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POZNAŃ W ŚWIETLE BADAN 
DEMOGRAFICZNO-STATYSTYCZNYCH

N ajb ard ziej u c h w y tn y m i i też  n a jczęśc ie j s to so w a n y m i m ia ra m i ro zw o ju  
sp o łeczn o -ek on om iczn ego  ja k ieg o ś  środ ow isk a , ta k  g eo g ra ficzn ie  ja k  i a d m in i­
s tra cy jn ie  ok reślon ego , są  m ie r n ik i d em ogra ficzn e .

Ludność bow iem , jej dynam ika rozw ojow a, jej struktura sp ołeczn o-eko­
nomiczna, a w  szczególności jej potencjał roboczy oraz terytoria ln e rozm iesz­
czenie, stanow i obok narzędzi i środków  produkcji g łów n y czynn ik  s ił 
w ytw órczych.

R ów nież zrozum ienie i u jęcie procesu rozszerzonej reprodukcji socja listycz­
nej jest n iem ożliw e bez dokładnego i system atycznego badania oraz liczbow ego  
poznawania zjaw isk  dem ograficznych, tak w  sk a li ca łego  kraju, jak i  w  sk a li 
m niejszych jednostek  terytoria ln ych  z dalszym  ich zróżnicow aniem .

Jak w iem y przecież, podstaw ow ą siłą  produkcyjną jest społeczn ie zorgani­
zowana praca. A  zatem  lu d zie  są  z jednej stron y tw órcam i narzędzi pracy, 
Przy pom ocy których w ytw arzają  dobra m aterialne, z drugiej zaś stron y  ich 
potrzeby są ostatecznym  celem  w szelk iej działalności produkcyjnej i n iepro- 
dukcyjnej, zgodnie z podstaw ow ym  praw em  socjalizm u i gospodarki p lanow ej.

Bez konkretnej i  szczegółow ej znajom ości zjaw isk  dem ograficznych n ie  
zdołalibyśm y ustalić praw id łow ości i tem pa w  rozw oju  zjaw isk, zw iązanych  
z produkcją, podziałem  i spożyciem  produktu społecznego, n ie  b ylib yśm y  
w  m ożności dobrze planow ać służby san itarno-lekarsk iej, a w  szczególności 
szpitaln ictw a, zasobów  m ieszkan iow ych  i budow nictw a m ieszkaniow ego, szk o l­
n ictw a podstaw ow ego i kom unikacji m iejsk iej, p raw id łow ego zaopatrzenia  
ludności w  m asę tow arow ą, sieci handlow ej itp.

Rozwoj zjaw isk  dem ograficznych różnicuje s ię  przy tym  dość w yraźnie  
w  stosunku do terytorium , w  szczególności zaś różnicuje się  w  obrębie takich  
środow isk społecznych, jak w ie lk ie  m iasta. Toteż w  obrębie w ielk iego  m iasta, 
które dysponuje zazw yczaj rozległym  i różnorodnym  terytorium  pod w zg lę­
dem  zabudow y i jego przeznaczenia oraz w ykazuje znaczną m ozaikę jakościow o  
różnych zagadnień —  zjaw iska dem ograficzne p ow inny być badane w  ram ach  
m niejszych jeszcze jednostek  terytorialnych , jak im i są  dzieln ice i  obw ody  
adm inistracyjne m iasta. W  przeciw nym  razie pom ijanie tych  w yraźn ie  
zróżnicow anych podziałów  przestrzennych na teren ie w ielk iego  m iasta i prze­
chodzenie w  spraw ozdaw czości oraz w  analizach nad tym  podziałem  do po­
rządku, prow adzić m usi do b łędów  i  sp łycan ia  analiz, zw łaszcza teraz, gdy  
W Wielkich m iastach w prow adzono dzieln icow e rady narodow e, które w łaśn ie  

na celu jeszcze bardziej zb liżyć organy w ład zy  ludow ej do m as pracu­
jących dla coraz lepszegó i p ełn iejszego zaspokajania ich w ielostronnych  
Potrzeb.
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P otrzeby w ielk iego  m iasta w  zakresie badań dem ograficznych w ym agają
konkretnego liczbow ego ujęcia następujących  zagadnień:
1. U sta lan ie przynajm niej raz na 10 la t z pom ocą pow szechnych sp isów  lud­

ności i m ieszkań najbardziej w iarogodnej liczb y  ludności, podzielonej 
na m niejsze jednostki terytorialne, jak  dzielnice, u lice, obw ody m ilicyjne, 
obw ody adm inistracyjne lub sta tystyczn e itp.

2. U stalanie z pom ocą sp isów  pow szechnych struktury dem ograficznej i struk­
tury społeczno-zaw odow ej ludności w ielkom iejsk iej. Do struktury dem ogra­
ficznej zaliczam y zw yk le  podział ludności w ed łu g  płci, w ieku, stanu  cy w il­
nego, w ed łu g  stosunków  rodzinnych i  gospodarstw  dom ow ych, w ed ług  
w ykszta łcen ia  i tam  gd zie potrzeba, w ed łu g  narodow ości a także w edług  
m iejsca urodzenia, Do struktury społeczno-zaw odow ej zaliczam y zróżnico­
w anie zaw odow e ludności w ed ług działów  gospodarki narodowej i w  ra­
m ach tych d ziałów  w ed łu g  bardziej szczegółow ego podziału  na rodzaje 
zaw odów , dalej w ed łu g czynnych i  b iernych zaw odow o oraz w ed ług stano­
w iska społecznego, zw iązanego z w yk on yw an ym  zawodem .

3. Przeprow adzanie łącznie ze spisam i ludności, a także n iezależnie od tych  
sp isów , sp isów  m ieszkań i ich  zaludnienia dla określenia, czy stosunki m ie­
szkan iow e w  danym  okresie czasu układają się  praw idłow o, co m a w ażne  
znaczenie z punktu w idzenia podnoszenia s ię  stopy  życiow ej mas pracu­
jących.

4. O bliczanie na p odstaw ie bieżącej ew idencji ruchu ludności com iesięcznego  
stanu  ludności d la okresów  m iędzyspisow ych. To obliczanie zm ian w  stan ie  
ludności m etodą b ilansow ą u w arunkow ane jest dobrym  i dostateczn ie  
szczegółow ym  kontaktem  z aktam i U rzędu Stanu C yw ilnego oraz z ew id en ­
cją ruchu ludności, ujm ującej znow u w  potrzebnych szczegółach w ędrów ki ) 
ludności do m iasta i  z  m iasta oraz w  obrębie sam ego m iasta na podstaw ie  
tzw . m eldunków , z dalszym  podziałem  tych  w ędrów ek  w ed łu g  ich  cha­
rakteru.

5. O bliczanie podstaw ow ych  m ierników  dem ograficznych, określających dy­
nam ikę rozw ojow ą ludności, do k tórych  zaliczam y stopę urodzeń, zgonów  
i zw iązków  m ałżeńskich na tysiąc m ieszkańców , w spółczynnik  śm iertelności 
n iem ow ląt n a  sto  lub n a  1000 żyw o urodzonych oraz stopę n ap ływ u  lud­
ności do m iasta  na 1000 m ieszkańców . M iary te  m ają charakter m iar suro­
w ych, tzn. dość ogólnych  i n ie zaw sze dokładnych. Jeżeli bow iem  w  struk­
turze ludności pod w zględem  płci i w ieku  zachodzą w  pew nym  okresie czasu  
znaczne przekształcenia, w ów czas su row e m ierniki dem ograficzne stają  
s ię  n iew ystarczające. Zm iany w  strukturze ludności pod w zględem  w ieku  
w yw ierają  s iln y  w p ły w  na w ysokość stopy  urodzeń, a także na w ysokość  
sto p y  zgonów  i  zw iązków  m ałżeńskich. Tym  sam ym  trzeba szukać i, sto­
sow ać precyzyjn iejsze m iary, które by u w zględ n ia ły  w  dostatecznym  stopniu  
zachodzące zm iany w  strukturze dem ograficznej. Do nich należą przede 
w szystk im  m iary stand aryzow ane oraz popraw ione m ierniki reprodukcji 
dem ograficznej. .

6. Przeprow adzanie szacunków  ludnościow ych, m ających na celu przew i­
d yw an ie rozw oju zaludnien ia  m iasta na przyszłość oraz p rzew idyw anie  
tem pa tego rozwoju. Zadanie to w ynika z p ierw szej podstaw ow ej funkcji 
statystyk i w  ogóle, a statystyk i ludnościow ej w  szczególności, w  stosunku
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do planow ania, czyli, jak to się nazyw a popularnie, „statystyka do­
starcza p lanow aniu potrzebnych materiałów'*. Jest to funkcja- bardzo o d ­
pow iedzialna i zarazem  trudna, jeżeli ma być w ykon yw ana zgodnie z w sze l­
kim i praw idłam i m etodologii statystycznej oraz jeżeli n ie m a zam ieniać  
się  na jakieś form alistyczne oderw ane spekulacje rachunkow e. Z tym i sza­
cunkam i —  p rzew idyw aniam i w iąże się  potrzeba posiadania tablic w ym ie- 
rąlności, w yczerpujących  i skróconych, które um ożliw iają np. rea ln e prze­
w id yw an ie dzieci w  w ieku  szkolnym , p rzew idyw anie zachorow ań dla służby  
lekarskiej, p rzew idyw an ie popytu  na tow ary w  handlu  itp.
Nic też dziw nego, że po odzyskaniu n iepodległości natychm iast w zn ow ił 

sw ą działalność na tym  i na innych odcinkach G łów ny Urząd S ta tystyczn y  
oraz w zn ow iły  ją rów nież w e w szystk ich  w iększych  m iastach polskich  m iej­
sk ie  biura statystyczne, koncentrujące przede w szystk im  uw agę na badaniu  
zjaw isk  dem ograficznych.

Trudno bow iem  w yobrazić sobie badanie sta tystyczn e tych zjaw isk  bez 
odpow iedniego aparatu techniczno-organizacyjnego, bez program u d ługofa lo­
w ego tych  badań itp.

M iejskie Biuro S tatystyczn e w  Poznaniu, stojące w  h ierarchii adm ini­
stracyjnej na praw ach w ydzia łu  i pozostające w  latach  1946— 1950 pod k ie ­
row nictw em  piszącego te  słow a, posiada w  dorobku za ten  czas następujące  
prace o charakterze ca łkow icie lub częściow o dem ograficznym :
1- P rzy g o to w a n ie , przeprow adzenie i opracow anie sum arycznego sp isu  lu d ­

ności w ed łu g  stanu  na 14 lu te g o  1946 r. Spis ten  połączono w  Poznaniu  
z w ła sn y m  sp isęm  m ieszkań.

2. Przygotow anie, przeprow adzenie i opracow anie w łasnego sam odzielnego  
badania statystycznego' pod nazwą „A nkieta w  sPraw ie odbudow y i stanu  
zabudow y m iasta Poznania w ed łu g stanu  na 20 października 1948“, która  
m iała rów nież na uw adze u sta len ie stanu zaludnienia m ieszkań i stopnia  
ich odbudowy, do czego słu żył osobny form ularz.

3. P rzygotow anie i przeprow adzenie szczegółow ego pow szechnego sp isu  na­
rodowego, składającego się  z 5 oddzielnych spisów , w ed łu g  stanu  na 3 grud­
nia 1PP0 r. Do sp isu  tego dodano rów nież oddzielny form ularz budynkow o- 
m ieszkaniow y w  celu  w ykorzystan ia  go n a  potrzeby m iejscow e.

4. O pracow anie i opublikow anie 5 roczników  „W iadom ości sta tystyczn ych  
M. Poznania11, które u k azyw ały  się  drukiem  w  odstępach m iesięcznych  
i  kw artalnych  w  latach  1945— 1949, a w  których na czoło w ybija  się  dział 
dem ograficzny i śc iśle  z nim  zw iązany dział zdrow otności publicznej.

5. W ykonanie szeregu  analiz w  zakresie rozw oju zjaw isk  dem ograficznych  
na tle  sytuacji m ieszkaniow ej Poznania.
M iejskie Biuro S ta tystyczn e w  Poznaniu było  śc iśle  zw iązane z Zakładem  

S tatystyk i U niw ersytetu  Poznańskiego, który pom agał w  rozstrzyganiu n ie­
jednych w ątp liw ości m etodycznych.

Z końcem  r. 1950 Biuro S tatystyczn e zostało na zarządzenie w ładz cen­
tralnych rozw iązane. W jego m iejsce utw orzono referat sta tystyczn y  w  ram ach  
M iejskiej K om isji P lanow ania G ospodarczego by z kolei od r. 1953 w rócić 
d° koncepcji Sam odzielnego O ddziału Statystycznego, który w ykonuje obecnie 
Prace zw iązane z b ieżącą spraw ozdaw czością statystyczną.

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 Instytut Zachodni



O kręg  I X  ob elm uie 1 dzieln ice Starołeko  
podzieloną na 4 obw ody. Olcręg ten liczy ł 6 400 
mieszlc. oraz 16,98 km' (1688 ha), czyli na' 1 km 5 
w ypadało 378 osób.

O kręg  X  obejm uje 3 dzieln ice rolnicze za­
chodnie. Są to: Ławica, Junikow o i Glinki. Ob­
w odów  — 71. Okręg X  liczy i 6 420 m ieszk. oraz 
25,15 km ! (2515 ha), czyli na 1 km e — 255 osób.

O kręg  X I  obejm uje 2 dzieln ice północno-za­
chodniej części m iasta. Są to Wyraj (z Krzy- 
żownikam i) i Strzeszyn. Obwodów 3. Okręg XI 
liczy ł 3 353 m ieszk. oraz 24,72 km ! (2472 ha), 
czyli na 1 km ' w ypadało 136 osób i

P r z e g l ą d  Z a c h o

ROZMIESZCZENIE LUDNOŚCI 
NR OBSZARZE III POZNRNIR 

STRN XII. 1% 8

[ n i  n r  1 - 2 J 1 9 5 5  .

P ołożen ie punktów  i ich  liczba odpowiadają  
faktycznem u zam ieszkaniu takiej liczby osób 
w  danym  m iejscu  w edług stanu na koniec  
1948 r. Na kartogram ie zaznaczono podział mia­
sta na okręgi adm inistracyjne i na dzielnice.

O kręg  I  obejm uje 4 dzieln ice śródm ieścia  
oraz 10 obwodów adm inistracyjnych. D zieln i­
cami są: Sw. Marcin, Sw. W ojciech, Stare m ia­
sto, P iaski. Okręg I liczy ł 53 504 m ieszkańców  
oraz 3,60 km' (360 ha) pow ierzchni .czyli na 
1 km ! w ypadało 14 862 osób.

O kręg  II  obejm uje 4 stare dzielnice m iasta 
na praw ym  brzegu W arty. Obwodów utworzono  
tu 13. D zielnicam i są: Gród, M iłostowo, Malta, 
A ntonin. Okręg II liczy ł 22 025 m ieszk. oraz 
24,56 km* (2 456 ha), czyli na 1 km* w ypadało  
897 osób.

O kręg  I I I  obejm uje 3 dzieln ice w ild e c k ie .. 
Są to  Wilda, D ębiec i Sw ierczew o. Obwodów  
jest tu 10. Okręg III liczy ł 56 561 m ieszk. oraz 
14,44 km* (1444 ha), czyli na 1 km* wypadało  
3 917 osób.

O kręg  IV  obejm uje 4 dzieln ice łazarskie. Są 
to Sw. Łazarz, Grunwald, G órczyn i Górczy- 
nek. Obwodów utw orzono tu  15. Okręg IV 
liczył 73 682 m ieszk. oraz 11.13 km* (1113 ha), 
czy li na 1 km 1 w ypadało 6 620 osób.

O kręg  V obejm uje 4 dzieln ice jeżyck ie. Sa 
to: Jeżyce, Bukowo, W yżyny i  Wola. Obwodów  
jest tu 14. Okręg V liczy ł 55 339 m ieszk. oraz 
9,76 km 5 (976 ha) ,czyli na 1 km' w ypadało 5 670 
osób.

O kręg  V I  obejm uje 6 dzieln ic sołacko-w i- 
niarskich. Są to: Sołacz, W iniary, W inogrady, 
N aram ow ice, Podolany i G olecin. Obwodów  
jest tu  7. Okręg VI liczy ł 19 566 m ieszk. oraz 
28,40 km* (2840 ha), czyli na 1 km ! wypadało  
689 osób.

O kręg  V II  obejm uje 3 dzielnice prawo­
brzeżne. Są to R ataie, 2egrze i Olszak. Obwo­
dów — 4. Okręg VII liczy ł 5 80B m ieszk. oraz 
19,59 km ! (1859 ha), czyli na 1 km' wypadało  
296 osób.

O b j a ś n i e n i e  d o  K a r t o g r a m u  
(1 punkt równa się  100 osobom)

O kręg  V II I  obejm uje 2 rolnicze dzielnice, 
naidalej na wschód w ysun ięte. Są to: Orłowo 
i Łanowo. Obwodami są tu poszczególne wsi. 
Jest ich 9. Okręg liczy ł 3 057 m ieszk. oraz 
41,09 km ! (4109 ha), czyli na 1 km ! w ypadało 74 
osoby.
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W okresie bezpośrednim  po zakończeniu  drugiej w ojn y  św iatow ej n ajp il­
n iejszą potrzebą b yło  u sta len ie stanu liczbow ego ludności m. Poznania, zw a­
żyw szy  ów czesny s iln y  ruch n ap ływ ow y ludności do m iasta oraz pow ażne  
zniszczenia m iasta, szczególn ie gdy chodzi o m ieszkania. Trzeba było stw ierdzić, 
ilu nas pozostało po krw aw ej w ojn ie i ilu  jeszcze w róci z przym usow ych  
w ędrów ek.

Otóż w  Poznaniu już w  drugim  kw artale 1945 r. przeprowadzono rejestrację  
m ieszkańców , która stan ow iła  n iejako b ilans otw arcia odbudowującej się  in ­
ten syw n ie  gospodarki społecznej w  n ow ych  zm ienionych warunkach. B ilans 
ten był n iezbędny rów nież dla aparatu adm inistracyjnego, by ten  m ógł pra­
w id łow o funkcjonow ać, oraz dla w znow ien ia  system atycznej ew id en cji b ie­
żącego ruchu ludności, tak naturalnego, jak i w ędrow nego. R ejestracja ta, 
zw ana zgodnie z przepisam i ankietą m eldunkow ą, zakończona 14 m aja 1945 r., 
dała w  w yniku  p ierw szą pow ojenną liczbę m ieszkańców  m iasta, w ynoszącą  
242 454 osoby. Liczba ta okazała się niższą od ostatniej przedw ojennej liczby  
m ieszkańców  o przeszło 30 tysięcy. W tej liczb ie było 105 tys. m ężczyzn  
i 137,5 tys. kobiet. K obiety przew ażały o 32 tysiące. D zieci do lat 14 było  
55,7 tys. Grupa zarejestrow anych  yo lk sd eu tsch ów  w ynosiła  4 257. Oprócz tego  
b yło  w ted y  w  Poznaniu 348 R eichsdeutschów  i 196 B altendeutschów . B yły  
to  już skrom ne pozostałości z przeszło 90-tysięcznej rzeszy N iem ców , którzy  
n ap łyn ęli do Poznania w  ciągu w ojny, a na w ieść o zbliżaniu się  do naszego  
m iasta zw ycięsk iej A rm ii Czerwonej sam i opuścili m iasto w  panicznej ucieczce, 
m ającej m iejsce w  pam iętnych  dniach styczn ia  1945 r. D ane w spom nianej 
an kiety  m eldunkow ej zostały  opublikow ane w  p ierw szych  „W iadom ościach  
S tatystycznych  M. Poznania*1, które zaczęły  ukazyw ać się cd  m aja 1945 r. 
A  w  3. kolejnym  num erze kw artalnym  tych że „W iadomości" ukazał s ię  syn ­
tetyczny przegląd danych porów naw czych, obejm ujących najw ażn iejsze fakty  
z rozw oju ludności Poznania w  okresie la t 1939— 1945 *. Na p odstaw ie pouf­
nych źródeł n iem ieckich  m ożna było ustalić liczbę Polaków  w ed łu g stanu na  
grudnia 1943 r. w  w ysokości 235 096, w  tym  około 44 tys. osób narodowości 
polskiej, przym usow o zw iezionych  do Poznania w  okresie 1941— 1943. Zatem  
ubyło z Poznania sta łych  jego m ieszkańców  do końca 1943 r. około 85— 90 tys. 
Ile jeszcze ich ubyło  w  ciągu 1944 r., tego n ie  udało się  ustalić. W tej liczb ie  
ubytku straty  bezpow rotne w ynosić m ogły, szacunkow o biorąc, około 45— 50 
tys. osób.

N ie ankieta jednak m eldunkow a sta ła  s ię  punktem  w yjścia  dla badań dem o­
graficznych  nad Poznaniem  w  m inionym  dziesięcio leciu  i dla ustalania tem p i 
jego rozwoju. Tym  punktem  w yjściow ym  m ógł być ty lko  sp ecja ln y  spis lud­
ności, który stanow i doskonalszą m etodę ujęcia stanu liczbow ego ludności 
niż w spom niana ankieta. Spis jest bow iem  najbardziej praw idłow ą, jak  
dotychczas, i najskuteczniejszą m etodą określania stanu  faktycznego zbioro­
w ości ludzkiej w  pew nym  w yraźnie określonym  m om encie czasu. A nkieta  
takiego dostateczn ie krótkiego term inu n ie m iała i m ieć n ie  m ogła, a w ięc nie

1 S. W a s z a k ,  Ludność m. Poznania w  okresie 1039/45; W iadomości Statystyczne 
M. Poznania, 1945, nr 7/9.

S. W a s z a k ,  Przeobrażenia ludnościow e Poznania w okresie 1939—45. Kronika 
M. Poznania, 1945, nr 2.
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m ogła uniknąć tym  sam ym  niektórych  błędów , w  szczególności zaś b łędu nad­
m iaru, którego spis na ogół unika szczęśliw ie. P rzew idziano rów nież d la  całego  
kraju taki spis na 14 lu tego  1946 r. Ze w zględu  na trw ające w ów czas duże 
ruchy ludności celow o ograniczono zakres sp isu  zadow alając s ię  najbar­

dziej ogólnym i i uproszczonym i danym i. D latego za podstaw ę tego sp isu  przy­
jęto  zasadę „sum aryczności" i zasadę „faktycznej obecności" w  danym  m iejscu, 
a nie „stałego zam ieszkania11 i n ie  „szczegółow ego opisu ew id en cyjn ego  każdej 
osoby'1. Im iennie przy sp isie  określano ty lko  g łow ę rodziny lub g łow ę go­
spodarstw a dom ow ego. R esztę członków  sp isyw an o ty lk o  g lobaln ie, czyli 
sum arycznie, z p ok lasyfik ow aniem  ich w ed łu g  płci, w ed łu g  k ilku  za led w ie  
grup w iek u  i w ed łu g  narodowości.

Do Poznania przyw ieziono zarządzenie o sum arycznym  sp isie  w  dniu
11 styczn ia  1946 r. N azajutrz odbyła s ię  w  M iejskim  B iurze S tatystyczn ym  
pierw sza konferencja na tem at przygotow ań sp isow ych . P race p rzygotow aw cze  
do sp isu  rozpoczęto na dobre z dniem  17 stycznia , k ied y  kolegium  Zarządu  
M iejskiego d esygnow ało N aczelnego K om isarza S pisow ego na m. Poznań, 
przyznało odpow iednie k red yty  na te  prace oraz zap ew n iło  potrzebną pomoc. 
Zorganizowano oddzielne biuro sp isow e z p iętnastom a pracow nikam i, którzy  
m usieli niejedną noc pośw ięcić na to, b y  praca m ogła być w ykon ana na czas. 
N ie od rzeczy w ięc b ędzie w spom nieć, że przygotow ania sp isow e za ję ły  5 055 
godzin, co w  przeliczeniu  na jednego pracow nika w yn osi 31,5 m iesiąca norm al­
nej pracy biurowej.

Pragnę tu bardzo s iln ie  podkreślić to, co na ogół s ię  pom ija i n ie  docenia, 
a m ianow icie, że przy spisach pow szechnych do prac bodaj najtrudniejszych  
i zarazem  najbardziej żm udnych należą prace p rzygotow aw cze, k tóre noszą  
charakter zarówno techniczno-organizacyjny, jak i m etodyczny. Otóż n ajw aż­
n iejszym  zagadnieniem  przed sp isem  ludności w  Poznaniu  b yło  podzielen ie  
m iasta na obwody i rejony sp isow e. Przy tym  podziale trzeba b y ło  przestrze­
gać zasady rów ności obw odów  co do liczb y  m ieszkań. D la sp isu  z r. 1946 ta  
liczba m ieszkań ze  w zględu  n a  jego sum aryczność m ogła b yć stosun k ow o  
w ysoka, tzn. w ynosząca ich 100 i w ięcej. Ze w zględu  jednak na to, że w  Poznaniu  
spis ten poszerzono o dodatkow e zagadnienia, przesądziliśm y obw ody m niejsze, 
tzn. w  granicach 60— 100, czy li średnio 70. P odział ten  m usiał s ię  oprzeć na 
m ożliw ie dokładnym  w yk azie  n ieruchom ości i  budynków . T akiego gotow ego  
w ykazu m e było. Dodać tu trzeba, że archiw um  m ap katastralnych  m iasto  
utraciło w  działaniach w ojennych. Potrzebny do sp isu  w ykaz n ieruchom ości 
i budynków  zdołano m im o różnych trudności przygotow ać w  bardzo krótkim  
czasie, do czego przyczyn iła  się  n iezw yk ła  ofiarność w szystk ich  w spółpra­
cow ników. W ykaz ten  oparto na w yciągach  z rejestrów  ów czesnego w ydziału  
Podatkowego, na rejestrze b u d y n k ó w  zn iszczo n y ch , który został poprzednio  
sPorządzony przez ów czesny w ydzia ł techniczny, na w ykazach  nieruchom ości 
dla dzielnic peryferyjnych  oraz na kartotece dzieln icow ych  b iur m eldunko­
w ych i w reszcie na w łasn ych  terenow ych  kontrolach. K ontrole terenow e  
m usiały być jednak ograniczone po prostu z braku czasu. U stalono obwodów  
sP>sowych 790, k tóre połączono w  8 dużych dzielnic sp isow ych . B iur reiono- 

w  których sk ładano w ypełn ione form ularze, przew idziano 25. Prace 
Przygotow aw cze b y ły  w yk on an e na czas i  do sp isu  —  po akcji w erbunkow ej 
1 odpowiednim  przeszkoleniu  —  stan ęło  ponad 1000 osób rekrutującyc.i się
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w  w iększości z m łodzieży szkół średnich i  w yższych , a także spośród pracow ­
n ików  w ie lu  in stytu cji.

W Poznaniu, jak już w spom nieliśm y, n ie  ograniczono się  w yłączn ie  do  
form ularza ogólnopolskiego, lecz dodaliśm y do sp isu  w łasn y  form ularz m iesz­
k aniow y. Na sk utek  pow ażnego zniszczenia m iasta w  działaniach w ojennych  
i ubytku  ok. 40 tys. izb m ieszkalnych, co stan ow iło  21,5°/» stanu izb m ieszkal-  
czyć z tych  obliczeń. D aliśm y tem u w yraz w  pracy o „W arunkach m iesz-
Tabl. I

L u d n o ś ć  m i a s t a  P o z n a n i a  w e d ł u g  d z i e l n i c  i g r u p  w i e k u
w  lutym  1946 r.

D z i e l n i c e
O g ó ł e m

l u d n o ś c i
poniżej 

7 lat
7—17

lat
18—29

lat
30—59

lat
60 lat 

i więcej

Śródmieście 45.520 4040 6710 8698 21.312 4760
Wilda 40.322 3923 6100 8038 18.530 3731
Dębiec 8.489 1052 1741 1504 3.709 483
Sw. Łazarz 48.917 4832 7320 10380 22.426 3929
Dworzec 3.275 131 301 868 1.735 240
Górczyn 16.332 1774 3069 3050 7.215 1224
Jeżyce, Sołacz, Sytkow o 50.478 5134 8042 10269 22.607 4426
Winiary 7.119 817 1512 1245 30.012 533
Golęcin i Podolany 1.075 129 198 196 451 101
Naramowice Dwór 595 60 185 105 209 36
Stare miasto na pr. brz. 5.548 493 1122 920 2.475 538

Warty
Komandoria 1.989 215 408 308 880 178
Główna 5.266 529 1205 893 2.197 442
Przedm ieście Warsz. 3.961 462 860 685 1.682 272
Rataje 1.794 198 367 300 770 159
Starołęka Mała 3.918 446 749 752 1.65,1 320
Poznań w  gran. adm. 

z 1939 r 244.598 24235 39889 48211 110861 21402
Starołęka Wielka 1.878 215 474 328 728 133
Żegrze 2.054 235 497 364 808 150
Kobylepole 1.189 187 266 220 436 80
Antoninek, Główna, 

Zieliniec 2.024 265 464 342 808 145
Krzesiny i przyl. w sie 2.791 360 611 485 1.075 260
Krzyżowniki, Strzeszyn, 

Psarskie 4.116 507 1036 626 1.635 312
Ławica, Edwardowo, 
, Marcelin 1.663 204 [418 284 633 124

Junikowo, Fabianowo, 
Kotowo, Przeźm.rowo 6.699 816 1753 1101 2.576 453

Naramowice Wieś 966 102 230 178 367 89
Osiedla nowo przyłączone 23.380 2891 5749 3928 9.066 1746
Miasto całe 267.978 27126 45638 52139 119.927 23148
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len ia  ostry problem  braku m ieszkań. Toteż sp is s ta ł s ię  pow ażną okazją, 
której n ie  należało  zm arnow ać rów nież w  zakresie zbadania stosunków  m iesz­
kaniow ych. Form ularz m ieszkan iow y m iał za zad an ie uchw ycić dla każdego  
m ieszkania  oddzielnie: jego w ielkość m ierzoną liczbą izb oraz rodzajem  i cha­
rakterem  tych izb, następn ie jego zaludnien ie m ierzon e n ie  ty lk o  globalną  
liczbą osób w  nim  zam ieszkałych, a le  przede w szystk im  m ierzone zróżnicowaną  
strukturą tego zaludnienia pod w zględem  stosunków  rodzinnych oraz ilości
i rodzaju gospodarstw  dom ow ych. Oprócz tego przeniesiono na form ularze  
m ieszkaniow e pytan ia  z form ularza ogólnopolskiego, m odyfikując przy tym  
w  pew nym  stopniu grupy w ieku. M ianow icie form ularz ogólnopolski prze­
w id yw ał jedną grupę w iek u  poniżej 18 lat, którą rozbiliśm y na dw ie, a m ia­
now icie: poniżej 7 i  7— 17. D zięki form ularzow i m ieszkaniow em u m ożna b yło  
stosow ać podczas obserw acji zasadę sam ospisyw ania, co uchroniło sp is od 
niebezpiecznego korkow ania i opóźnienia w  czasie, a co groziło  m u w  w ypadku  
stosow ania w yłącznie form ularza ogólnopolskiego. D la p raw id łow ego w y p e ł­
niania form ularza m ieszkaniow ego potrzebna była instrukcja, w yjaśniająca  
u żyte w  n im  pojęcia, n azw y i zakresy tych  nazw . W  szczególności trzeba b yło  
jasno postaw ić spraw ę m ieszkania, tzn. o jak ie m ieszkanie chodzi przy spisie. 
K onieczność zajęcia m ieszkań dużych przez w ięcej niż jedną rodzinę sp o w o ­
dowała, że pojęcie „m ieszkanie" staw ało  s ię  term inem  w ieloznacznym . Nam  
zaś chodziło o m ieszkan ie w  jego p ierw otnym , techniczno-budow lanym  
kształcie.

Po opracow aniu sp isu  naliczy liśm y ludności 267 978 osób oraz 56 295 m iesz­
ań. Przy sp isie  jeden  z charakterystycznych obw odów  sp isow ych  zasługuje  
zis na przypom nienie. B y ł to obwód sp isow y  na dw orcu. M ianow icie na 

c w ° rcu spisano jako fak tyczn ie obecnych o północy z 13 na 14 lu tego 1946 r. 
w  Poznaniu 3,2 tys. osób. T yle bow iem  osób b yło  w  drodze, m im o zim y, w  w y ­
niku ówczesnej dużej p łynności ludności. Sądzić by w ięc  można, że o tę  liczbę  
należałoby zm niejszyć poprzednio w ym ien ioną liczbę globalną sp isanej lu d ­
ności w  całym  Poznaniu. Tego jednak się n ie robi, zakładając, że praw do­
podobnie ta sama m niej w ięcej liczba sta łych  m ieszkańców  m iasta b yła  w tedy  
ch w ilow o nieobecna w  domu. Liczba ludności, ustalona spisem , okazała się  
pow ażnie m niejsza od liczby m ieszkańców , ustalonej m etodą b ilansow ą po­
czynając od w spom nianej ankiety. P rzyp isyw an e co m iesiąc saldo przyrostu  
całkow itego dało na koniec 1945 r. —  279 361 osób, a na 14 lu tego  1946 r. —  
283 299 osób, a w ięc  o przeszło 15 tysięcy  osób w ięcej. S tan ow i to 5%-ową 
różnicę. Skąd się  w zięła  ta  dość znaczna różnica? N iew ątp liw ie  była  ona w y ­
nikiem  niedokładności w  bieżącej rejestracji ruchu w ędrow nego ludności, 

iele osób, w yjeżdżając zw łaszcza na Z iem ie Zachodnie, n ie  od m eldow yw ało  
z Poznania, tworząc w  ew idencji tzw . „m artw e dusze", co w ynikało  zresztą  

z różnych powodów. Do n ajw ażniejszych  zaliczyć m ożna w zględy  k w aterun­
kowe.

Spis sum aryczny opracowano dzielnicam i m iasta, których w yróżniono 24, 
Przy tym  dla celów  porów naw czych zachow ano podział m iasta na d w ie w y ­
r ż n ę  części, a m ianow icie na Poznań w  granicach z r. 1939, i osobno ujęto  

zielnice now o przyłączone. P oznań w  granicach z r. 1939 liczy ł ludności 
44 598 osób, a części m iasta n ow o przyłączone w  ok resie 1940— 1942 liczy ły  

n°ści 23 380. N ajw iększe i n ajw ażn iejsze d zieln ice m iasta, jak Śródm ieście,

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 Instytut Zachodni



14 Stan isław  Waszak

W ilda z Dębcem , Łazarz (bez Górczyna) i  Jeżyce z Solaczem  liczy ły  m ieszkańców  
w  granicach 45— 50 tysięcy . Dzieci do 7 la t b yło  27 126. M łodzieży szkolnej 
w  grupie w iek u  7— 17 b yło  45 638. Osób w  grupie w iek u  18— 2 ' J  było 52 139, 
natom iast w  grupie w iek u  30— 59 119 927 i w  grupie w iek u  pow yżej 60 la t  
23 148. B liższe szczegóły liczbow e o d zielnicow ym  rozm ieszczeniu ludności za­
w iera tablica I.

Spis m ieszkań pozw olił zorientow ać s ię  w  ów czesnych  w arunkach zn iszczo­
nego m iasta. Okazało s ię  bow iem , że  prócz m ieszkań norm alnych b y ły  rów ­
n ież w  Poznaniu m ieszkania barakow e i prow izoryczne, k tórych naliczono  
728 o 1 277 izbach. Wśród m ieszkań norm alnych, k tóre liczy ły  155 779 izb, 
b yło 3 338 izb zajętych  na cele zarobkow e, 485 izb zajętych  na biura, 403 izby  
zniszczone oraz 48 129 izb kuchennych. G ęstość zaludnienia k ształtow ała  się  
w  tych  m ieszkaniach  różnie, w  zależności od ich  w ielkości. Tak w ięc w  n aj­
m niejszych  m ieszkaniach jednoizbow ych średnia liczba osób na izbę w y ­
nosiła  2,5. W m ieszkaniach dw uizbow ych w ynosiła  n ieca łe 2 osoby, w  m iesz­
kaniach trzy- i w ięcej izbow ych  średnia ta w ynosiła  1,5. O czyw iście izby  
liczono tu łączn ie z kuchniam i, tak jak p rzew id yw ały  to n orm y m iędzynaro­
dowe. Po potrąceniu  jednak izb kuchennych średnia gęstość autom atycznie  
się  zw iększała, dając w  m ieszkaniach d w u izbow ych  3,5 osoby na izbę, w  trzy­
izbow ych blisko 2,5 oisoby na izbę. Toteż p isaliśm y w tedy, że m ieszkania jedno- 
d w u - i trzyizbow e m uszą skupiać sta łą  u w agę zainteresow anych  w ładz ze 
w zględu  w łaśn ie na ten  w ysok i w spółczynnik  gęstości zaludnienia. W iadom o  
zaś, że za średnią kryją się  w szystk ie w ypadki krańcow e, które średnia zw yk le  
n iw elu je  i ukrywa. D latego średnią w  zakresie tak różnorodnych zjaw isk, jak  
stosunki m ieszkaniow e, n a leży  s ię  posługiw ać bardzo ostrożnie, tzn. n ie  m oże  
ona słu żyć do form ułow ania ostatecznych i zb y t obow iązujących w niosków . 
P rzytoczyliśm y na to dow ód ze sk rajn ie przeludnionym i m ieszkaniam i w łaśn ie  
w  k ategorii jedno-, d w u - i trzyizbow ych. W św ie tle  danych sp isu  m ieszkań  
z r. 1946 b yło  868 m ieszkań jednoizbow ych, które m iały  po 4 osoby na izbę, 
a 423 było takich, k tóre m iały  po 5 osób na izbę, 177 z nich m iało po 6 osób  
na izbę, w reszcie 97 —  po 7 i  8 osób i 20 z nich m iało n aw et po 9 i 10 osób 
na izbę. W ydaje s ię  to rzeczą niepraw dopodobną. D odatkow ych jednak sp ra w ­
dzeń n ie przeprowadzono. Podobnie w ygląd a ły  w arunki w  przeszło 800 m iesz­
kaniach dw uizbow ych i w  62 m ieszkaniach trzechizbow ych.

Drugą spraw ą, na którą należało zw rócić baczną u w agę przy sp isie  m iesz­
kań i jego dalszym  opracow aniu, b yło  zagadnienie liczby i rodzaju gospo­
darstw  dom ow ych, znajdujących się  w  m ieszkaniach. Spis w ykazał, że w  P o­
znaniu znajdow ały s ię  m ieszkania, k tóre liczy ły  po 5 i 6 rodzin. Takich m iesz­
kań było 100, g łów n ie  w  kategorii cztero- do ośm ioizbowych. Lecz rów nież m ie­
szkania jednoizbow e n ie b y ły  w oln e od w ielorodzinności, poniew aż 134 z nich  
m iało po d w ie rodziny, a naw et b yło  takich trzy, w. których m ieszkało po 
3 rodziny. Prócz tego  m iały  one 549 sublokatorów . W idać w ięc z tych  
danych, że w arunki m ieszkan iow e przedstaw iały  s ię  w  Poznaniu na początku  
r. 1946 n iekorzystn ie, m im o że sp ołeczeństw o m iasta w  ciągu r. 1945 tysiące  
izb zdołało w e  w łasn ym  zakresie odrem ontow ać i  przyw rócić do stanu  uży­
w alności. Na t le  zjaw iska w ielorodzinności i w ielorakości gospodarstw  do­
m ow ych  w  m ieszkaniach, co było zw łaszcza regułą  w  każdym  m ieszkaniu  
w iększym , postaw iliśm y w tedy tezę, że dotychczasow a zasada obliczania śred-
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nich  w sp ó łczy n n ik ó w  z a lu d n ien ia  m ieszk a ń  je s t  w  n a szy ch  w aru n k a ch  n ie ­
ak tu a ln a  i  m u si u lec  k o rek tu rze . M ia n o w ic ie  ch o d ziło  o  w y e lim in o w a n ie  k u ch n i 
jako  n orm aln ej izb y  m ie szk a ln e j . Z ch w ilą  b o w ie m  za jęc ia  w szy stk ich  m iesz ­
kań  w ię k sz y c h  p rzez  w ięce j n iż  jed n ą  ro d zin ę  lu b  p rzez  w ięce j g o sp o d a rstw  
d o m o w y ch  izba k u ch en n a  s tr a c iła  sw ój p o p rzed n i c h a ra k ter  izb y  m ieszk a ln ej ,

Tabl. II.
S t o s u n k i  m i e s z k a n i o w e  w  P o z n a n i u  n a  p o c z ą t k u  r. 1 9 4 6

1. Mieszkania według wielkości.

Wielkość
L i c z b a  m i e s z k a ń L i c z b a  i z b

mieszkania Razem w t y m Razem w  t y m
barakowe prowizor. barakowe prowizor.

1 ~ izbowe 6.572 239 35 6.571 238 39
2 -  izbowe 20.080 316 68 40.158 630 136
3 -  izbowe 14.799 37 11 44.394 111 30
4 -  izbowe 8.599 12 — 34.396 48 —
5 - izbowe 4.120 3 — 20.600 15 —
6 -  izbowe 1.391 2 — 8.346 12 —
7 -  izbowe 491 1 — 3.437 7 —
8 - izbowe 148 — — 1.184 — —

8 - izbowe 59 — — 531 — —

10 - i więcej
izbowe 36 1 - 388 U —

Ogół em 56.295 610 118 160.005 1072 205

2. Gęstość zaludnienia izb.

W ielkość
mieszkania Liczba izb Liczba osób

Na"l izbę 
łącznie 

z kuchnią 
przypadało 

osób

Liczba izb 
bez kuchni

Na 1 izbę 
bez kuchni 
przypadało 

osób

1 -  izbowe 6 779 16 760 2,55 6.555 2,55
2 -  izbowe 39.966 74.026 1,85 21.285 3,47
3 -  izbowe 43.716 68.486 1,56 29.276 2,33
4 ~ izbowe 33.321 51.414 1,54 24.806 2,07
5 ~ izbowe 19690 30.164 1,53 15.482 1,94
® ~ izbowe 7.684 12.453 1,62 6.211 2,00
7 - izbowe 3.097 4.712 1,52 2.568 1,83
8 -  izbowe 1.030 1.517 1,47 861 1,76
9 -  izbowe 409 531 1.29 337 1,57

10 -  i więcej izb 311 482 1,54 269 1,79

O g ó ł e m 155.779 260.545 1.67 107.637 2,42
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gd zie się  ogniskow ała część życia rodzinnego, a stała się  pom ieszczeniem
o przejściow ym  użytkow aniu, przy tym  n iejednokrotnie była i jest ona powo­
dem  różnych nieporozum ień  m iędzy lokatoram i. Trzeba w ięc b yło  ją w y łą ­
czyć z tych obliczeń. D aliśm y ternu w yrazy w  pracy o „W arunkach m iesz-

C. d. tabl. It. 3. Skrajne przeludnienie mieszkań

W y s z c z e g ó l n i e n i e
M i e s z l a n i a

1-izbowe 2-izbowe 3-izbowe 4-izbow

4 o s o b y n a  i z b ę
868 832 52 25

ogólna ilość i z b ..................................... 868 1.664 15K 80
3.472 6.188 600 377

5 o s ó b  n a  i z b ę
ilość m ie s z k a ń ...................................... 423 25 10 7
ogólna ilość izb . . . . . . . 423 50 30 28
ilość o s ó b ................................................ 2.115 256 146 117

6 o s ó b n a  i z b ę
ilość m ie s z k a ń ..................................... 177 5 —
ogólna ilość izb ................................ 177 10 — —
ilość o s ó b ................................................ 1.062 63 — —

7 i 8 o s ó b  n a  i z b ę
ilość m ie s z k a ń ..................................... 1 — ]

- —
ogólna ilość o s ó b ................................ 2 — i —
ilość o s ó b ................................................ 16 — — —

4. Gospodarstwa domowe w mieszkaniach

Mieszkania 
według  

ilości izb

Liczba
mieszkań

L i c z b a  g o s p o d a r s t w  d o m o w y c h

R a z e m
Gospodarstwa

rodzinne
Gospodarstwa 

osób samotnych

1 - izbowe 6.572 7.075 4.527 2.548
2 - izbowe 20.080 23 536 20.020 3.516
3 -  izbowe 14.799 23.126 17.844 5.282
4 - izbowe 8.5^9 18535 13.435 5.100
5 - izbowe 4.120 10.676 7.760 2.516
6 - izbowe 1.391 4.837 3.016 1.821
7 - izbowe 491 1.686 1.180 506
8 izbowe 148 504 364 140
9 -  izbowe 59 182 123 49

10 i w ięcej izb 36 301 _____70. 231

Ogó:em 56.296 90.458 68.349 22 109
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Dokończenie tabl. II.
5. Liczba rodzin i osób samotnych w  mieszkaniach.

Mieszkania Główni lokatorzy Druga Trzecia Czwarta
Piąta 

i szósta 
rodzina

Subloka­
torzy

samotni
o izbach

razem rodziny samotni rodzina rodzina rodzina

1 - zbowe 6.386 4.387 1.999 134

______

6 _ 549
2 - zbowe 20.172 18.711 1.461 1.260 48 1 — 2.055
3 - zbowe 14.878 13,974 904 3.614 251 5 — 4.378
4 - zbowe 8.564 8.087 527 4.412 940 44 2 4.573
5 - zbowe 4.082 3.838 244 2.752 1 014 149 7 2.672
6 - zbowe 1.390 1.314 76 1.010 524 141 27 1.045
7 - zbowe 484 451 33 378 221 95 35 473
8 - zbowe 145 142 3 106 69 38 9 137
9 -  

10 -
zbowe
więcej

55 24 1 34 22 11 12 48

izbowe 24 23 1 17 13 9 8 230

O g ó ł e m 56180 50.931 5,249 13.717 3 108 493 100 16.160

kantowych w zniszczonym  Poznaniu*1, zam ieszczonej w  „Kronice M. Poznania11
2 r- 1948, i co z czasem  przyjęto  przy obliczeniach w  skali całego k r a ju ’.

Bliższe dane ilościow e o stosunkach m ieszkaniow ych  Poznania w tym  
czasie ilustruje tablica II.

Mimo tych  czy innych trudności m iasto rozw ijało się  w  tym  czasie bardzo 
m tensyw nie, gospodarka narodowa, a w  szczególności przem ysł odbudow yw ał 
slę i rozbudowyw ał. To spow odow ało rów nocześnie gw ałtow n y  w zrost lu d ­
ności z  każdym  rokiem . A w zrostu tego nie m ożna było spuszczać z oka, nie 
można było zw łaszcza n ie śledzić, jak za w zrostem  ludności nadążało budow ­
nictw o m ieszkaniow e, które w ów czas, tzn. w okresie planu trzyletn iego, za ­
leżało jeszcze w  znacznym  stopniu od tzw. in icja tyw y pryw atnej. Tym czasem  
rejestracja ruchu budow lanego na odcinku m ieszkaniow ym , przeprowadzana  
Przez ów czesny W ydział Nadzoru B udow lanego, zaw iodła całkow icie.

W edług tej rejestracji m iano odbudować i zbudować zaledwie:

w  roku  1946 1947 1948 R azem

48 165 571 784
112 500 1 652 2 264

^ 'eszkań  
lzb m ieszkalnych

na Pierwszy rzut oka w idać, że dane te są bardzo m ałe, a w obec tego  
ne z stanem  faktycznym . T oteż zachodziła w tedy pilna -potrzeba prze- 

i ow a zenia nowego badariia, k tóre by um ożliw iło konkretne poznanie budow ­
nictw a m ieszkaniow ego w okresie lat 1946— 48. M iejskie Biuro S tatystyczne  
decydowało się  w ięc na duże i trudne przedsięw zięcie badawcze, którem u

^ W a s z a k ,  Warunki m ieszkaniow e w  zniszczonym  Poznaniu. Kronika M. Po- 
nama' 1948, nr 3. s. 215 i n.

Przegląd Zachodni
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nadano skrom ną nazw ę „A nkieta w  spraw ie odbudow y i  stanu za b u d o w y : 
m. Poznania w ed łu g  stanu  na 20 października 1948 r.“ Do jej przeprow adzenia  
zwerbowano: ponad 100 studentów , którzy starannie przeszkolen i pracę w y ­
konali odpłatnie. Badanie to o charakterze m etodyczno-statystycznym  było  
faktyczn ie sp isem  nieruchom ości, budynków  i m ieszkań oraz zaludnienia m ie­
szkań w ed łu g  dość obszernego program u opisow ego. U żyto przy badaniu trzech  
form ularzy oraz szczegółow ej instrukcji, objaśniającej w szystk ie nazw y, któ­
rym i przy badaniu się posługiw ano. B adanie przyniosło w  w yniku  przeszło  
10 tys. w ypełn ionych  form ularzy dotyczących nieruchom ości, 24 tys. w ypełn io­
nych form ularzy dotyczących różnego rodzaju budynków  znajdujących s ię  na 
nieruchom ościach oraz blisko 62 tys. form ularzy dotyczących  m ieszkań zam ie­
szkanych. Na podstaw ie tego badania ustalono now ą liczbę ludności m iasta, 
która w ynosić m iała na koniec października 1948 —  309 188 oraz naliczono  
61 727 m ieszkań o 178 221 izbach, w  tym  b yło  55 095 kuchen. A  zatem  w  sto­
sunku do r. 1946 przyrost m ieszkań w ynosiłby  5 203 o 17 758 izbach m ieszkal­
nych. B adanie u w zględn iało  pytania odnośnie do odbudow y i  nowej budowy  
m ieszkań za poszczególne lata. M ogliśm y w ięc skontrolow ać i popraw ić dotych­
czas posiadane dane. Okazało się  bow iem , że dane o ruchu budow nictw a m ie­
szkan iow ego za lata  1946, 1947 i 1948 przedstaw iały  s ię  w  rzeczyw istości zu ­
p ełn ie inaczej, co w ynika z następującego zestaw ienia:

odbudowano
m ieszkań
izb m ieszkalnych
kuchen

razem  izb

r. 1946 1947 1948 razem

1 958 1 172

CO«

3 968
4 985 2 891 2 174 10 050
1 433 792 628 2 803

T i l f T 3 683 2 802' 12853

I to zestaw ien ie n ie jest kom pletne, p oniew aż rozbicie na lata odnosi się  
zaled w ie do 3 968 m ieszkań  i 12 853 izb m ieszkalnych, gdy w  tym  czasie przy­
było faktycznie przeszło 5 tys. m ieszkań i b lisko 18 tys. izb. Różnica, w yno­
sząca b lisko 5 tys. izb, pow stała raz w  w yniku  n ieprzyznania s ię  niektórych  
u żytkow ników  do przeprow adzenia odbudow y w  tych latach, drugi raz w  w y ­
niku zw oln ien ia  'części m ieszkań zajętych  poprzednio na ce le  b iurow o-adm ini­
stracyjne i  trzeci raz w  w yn ik u  m ożliw ych niedokładności w  czasie spisu  
z r. 1946.

W ielotysięczny m ateriał badaw czy, zebrany w  r. 1948, w ym agał następnie  
żm udnego i drobiazgow ego opracow ania tabelarycznego, które stanow i zw yk le  
dalszy bardzo w ażny etap badania statystycznego, n ie zaw sze n ależycie doce­
nianego n aw et przez tych, którzy n iejednokrotn ie o  takim  badaniu decydują, 
a często w  jego początkow ych fazach biorą żyw y udział. Przy ów czesnym  sta ­
nie personelu  M iejskiego Biura S tatystyczn ego praca ta zapow iadała się  w y­
raźnie na okres dw uletn i. P oniew aż z końcem  r. 1949 trzeba b y ło  już rozpocząć 
pow ażne przygotow ania do now ego pow szechnego spisu  narodowego, przew i­
dzianego zarządzeniam i w ładz centralnych  na koniec roku 1950, tym  razem  
spisu  szczegółow ego i obszernego, d latego opracow anie A nk iety  budynkow o- 
m ieszkaniow ej ograniczyć się  m usiało z konieczności do najw ażniejszych  i naj­
ogóln iejszych  zagadnień.

Interesujące nas w  tej ankiecie zjaw isko od strony dem ograficznej przed­
staw ia tablica III. W ynika z niej, że w spółczynnik i gęstości zaludnienia m iesz-
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kań w edług poszczególnych  kategorii w ielkości n ie u legły  na koniec 1948 r. 
w iększej poprawie, kształtując s ię  nadal raczej n iekorzystn ie, szczególn ie w  ka­
tegorii m ieszkań jednoizbow ych. Stosunkow o najlepiej sytuacja w yglądała  
V/ m ieszkaniach pięcio- do dziew ięcioizbow ych. A nkieta z 1948 r. naliczyła  
w  m ieszkaniach 76 951 zespołów  rodzinnych oraz 37 561 osób sam otnych.

Jeżeli chodzi o globalną liczbę ludności na koniec 1948 r., to po dodaniu  
całkow itego przyrostu  za listopad i grudzień tego roku do liczby, którą przy­
niosło badanie październikow e, otrzym alibyśm y 311 308 osób. Tym czasem  na 
podstaw ie bieżącego dopisyw ania m iesięcznych przyrostów  całkow itych  da 
liczby ludności spisanej w  1946 r. otrzym aliśm y tylko 305 735 osób, z czego by 
w ynikało, że ankieta budynkow o-m ieszkańiow a dała liczbę ludności zaw yżoną
0 przeszło 5 tys. osób. W ram ach przygotow ań do N arodow ego Spisu  Pow szech­
nego przeliczona została kartoteka m eldunkow a ludności, znajdująca się  w ów ­
czesnym  W ydziale Ew idencji Ruchu Ludności, która dała na koniec 1949 r. i
—  327192 osób, zam iast spodziew anych 321 633 licząc od w yników  badania 
październikow ego, lub spodziew anych 315 977, licząc od spisu  z 1946 r. Rozbież­
ności te trudno było rozstrzygnąć natychm iast, szczególnie przed now ym  spisem, 
który odbyć się m iał 3 grudnia 1950 r. Toteż dopiero po now ym  sp isie  można 
było stw ierdzić, że najbardziej w iarogodną okazała się liczba najniższa, a naj­
gorszą liczba ludności w edług kartoteki m eldunkow ej. Zalegało bow iem  w  tej 
kartotece „m artwych dusz“ w  liczbie przeszło 11 tys.

Jak z tego widać, ustalanie stanu liczbow ego ludności w  okresach m iędzy- 
'sp isow ych  nie jest rzeczą prostą i łatw ą. M ożna przy tym  w ykazać najwyższą  
krytyczną czujność i m etodyczną staranność, a mimo to nie zaw sze dojść do 
upragnionego celu w  tego rodzaju szacunkach.

W yniki N arodow ego Spisu  Pow szechnego n ie zostały dotychczas w  potrzeb­
nych szczegółach udostępnione ■ w ielk im  m iastom , m im o odczuw anych potrzeb 
pod tym  w zględem . W ojew ódzkie kom isje p lanow ania gospodarczego otrzym ały  
dość w cześn ie p ierw sze w ynik i przybliżone i skrócone, opracow ane metodą 
reprezentacyjną N atom iast ostateczne w yniki szczegółow e n ie są jeszcze 
udostępnione. A szkoda w ielka. P rzygotow ania do N arodow ego Spisu Po-, 
w szechnego połączone były z ogrom nym  w ysiłk iem  organizacyjnym  w terenie. 
Np. podział m. Poznania na 1.380 obwodów  sp isow ych w ym agał dużej i sta­
rannej pracy, trw ającej okrągło rok czasu. N iem niej zm obilizow anie i prze­
szkolenie 2 000 osób, pom agających przy spisie, pochłonęło niem ało energii 
w ielu  osób. W akcji propagandow ej jakże często padały słow a o znaczeniu  
ogólnonarodow ym  tego sp isu  i o jego potrzebie dla gospodarki narodowej 
n ie  ty lko na szczeblu centralnym , ale rów nież na szczeblach niższych.

N. S. P. w ym agał pew nych m etodycznych uzupełnień. Np. w adliw a definicja 
budynku m ieszkalnego spow odow ała, że w Poznaniu przeprowadzono sp e­
cjalne badanie przed spisem , które pozw oliło  ustalić realne kryteria, jakie 
n ależałoby uw zględniać przy ew idencjonow aniu  budynków  m ieszkalnych pod­
czas spisu. Okazało się bowiem , że nie w ystarczy do tego celu jedno kryterium  
rozróżniające, lecz trzeba ich raczej kilka, jak np. obok k ryteriów  własności
1 osobnego w ejścia także kryterium  w yglądu  zew nętrznego budynku, obejm u­
jącego 3 elem en ty (m ateriał ścian, jednolitość dachu, liczbę kondygnacji), kry­
terium  w ew nętrznej konstrukcji (rozplanow anie m ieszkań na kondygnacjacl'
■ połączenia na poddaszu) oraz kryterium  przeznaczenia i użytkow ania budynku
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Najczęstszą przyczyną błędnego dzielen ia jakiegoś zespołu  budow lanego na 
odrębne budynki m ieszkalne była dotychczas różna num eracja poszczególnych  
w ejść do tego sam ego budynku oraz prow adzenie w ięcej niż jednej książki 
m eldunkow ej na jeden  budynek.

Oprócz znajom ości w spółczynników  gęstości zaludnienia m ieszkań ważna  
jest rów nież znajom ość, szczególn ie w  m iastach o zróżnicow anej zabudow ie, 
gęstości zaludnienia m ożliw ie jak  najm niejszych  obszarów zam ieszkania, ob li­
czanej bądź na hektar, bądź polegającej w prost na w ykazyw aniu  zróżnicow a­
nych liczb ludności w  stosunku do poszczególnych bloków  katastralnych. Z w ykle  
bowiem  poprzestaje s ię  w  tego rodzaju obliczeniach na zbyt dużych jed nost-  
kacn. terytorialnych , jakim i są dzieln ice m iejsk ie czy kom isariaty m ilicyjne. 
Tym czasem  pogłęb ione i realne analizy —  zw iązane np. z oceną, czy sieć  han­
dlowa, w ielobranżow a, jest p raw id łow o zlokalizow ana w stosunku do zabu­
dowy m ieszkaniow ej i jej poziom ego oraz pionow ego ukształtow ania  w raz 
z ludnością tam  zam ieszkałą; czy sieć  kom unikacyjna, sieć szkół podstaw ow ych, 
siec przychodni i poradni zdrow ia itp. spełn ia  ten  sam  postu lat —  w ym agają  
do sw ego w ykonania  bardziej szczegółow ych  i terytoria ln ie zróżnicowanych  
wskaźników zaludnienia. G ęstość zaludnienia na 1 ha lub na 1 km 2 w ykazuje  
w Poszczególnych dzielnicach m iasta różne natężenie. N ajsłabiej zaludnione są 
c,zielnice^5eryferyjne, najsilniej natom iast dzieln ice o charakterze w ielk om iej­
skim  i o zwartej zabudow ie. Ilustruje to zagadnienie tablica IV. W ynika z niej 
znaczna n ierów ność pow ierzchniow a dzielnic oraz jeszcze w iększa n ierów ność  
gęstości ich zaludnienia, w ykazując to zaludnienie w  skali od m niej niż jedna  
osoba na ha aż do 326 osób na ha lub też m niej niż 100 osób n a  km 2 aż do
3 260 osób na km*.

Dysponując zatem  danym i ankiety m ieszkaniow o-budynkow ej z r. 1948 
^ k o n a liś m y  w  Z akładzie S ta tystyk i U. P. taką próbę. P olegała ona na usta-  
eniu drobiazgow ego stanu zaludnienia poszczególnych bloków  budow lanych, 

zam kniętych przew ażnie czw orobokam i ulic. Tych b loków  m ieszkalnych  n ali- 
czyliśm y na teren ie m iasta kilka tysięcy. U zyskane dane ludnościow e z adre­
sowym  ich um iejscow ieniem  w yznaczono odpow iednim i punktam i na planie  
miasta. Punkt taki liczy ł 100 osób. W ten sposób p ow stał użyteczny i przej- 
1 zysty kartogram  punktow y, który p lastyczn ie zilustrow ał, z w ielką d ok ład ­
nością, jak faktycznie rozm ieszczona jest ludność na teren ie m iasta, poniew aż  
gęstość zaludnienia tych  najm niejszych  obszarów  zam ieszkania określona zo- 
M a’ ^  zaznaczyliśm y, faktycznym  m iejscem  zam ieszkania tej ludności.
• Pa ta w  swoim  czasie p ozw oliła  sprowadzić na realne tory dyskusję nad 
siecjnym  techn icystycznym  projektem , dotyczącym  przebudow y i rozbudowy  

CC1 ^ornun^ ac.yjnej w  Poznaniu. N iezależn ie od om ów ionej w yżej pracy 
st sow ano oblicząnie stanu  zaludnienia w  m niejszych jednostkach prze- 
któ enn^c'1 n ow ego trójstopniow ego podziału adm inistracyjnego m iasta, 
nacPt ol30wi3zyw ać zaczął od 1949 r. Specjalna kom isja, pracująca w  r. 1948 
p0 > . zagadnieniem , dokonała po w ielostronnej analizie tego zagadnienia, 
nwid'3 U m iasta na okręgów , 36 dzielnic i 95 obwodów , który to podział 
ston ° CZn'ono n astępn ie na now o w ydanym  w tedy p lanie m iasta. W tym  trój-

niow ym  podziale prow adzono w  ciągu lat 1949 i 1950 obliczanie stanu

Poznań w  św ietle  badań dem ograficzno-statystycznych 21
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1

Tabl. IV
G ę s t o ś ć  z a l u d n i e n i a  d z i e l n i c  P o z n a n i a  w  r. 1'9 49

Dzielnica miasta 
(wg podziału administracyjnego 

z r. 1949 i 1950)

Obszar 
w  ha

Ludność 
na 1/1 1949

Gęstość 
zaludnienia 

na 1 ha

1
■

Św. M a r c i n ..................................... 140 16 510 117.9
2 Sw. W o jc ie c h ..................................... 104 5 809 55.9
3 Stare M i a s t o ..................................... 34 10 701 314.7
4 P ia sk i...................................................... 82 20 484 249.8
5 G r ó d ..................................................... 183 6 420 35.1
6 M iło s to w o ........................................... 622 7 643 12.3
7 M a lta ..................................................... 257 5 503 21.4
8 A n to n in ................................................ 1 394 2 459 1.8
9 W ild a ...................................................... 889 44 026 49.5

10 D ę b i e c ................................................ 275 10 089 36.7
11 S w ie r c z e w o .................................... 280 2 446 8.7
12 G ó r c z y n e k ........................................... 216 3 363 15.6
13 G ó r c z y n ................................................ 317 14 981 *  47.3
14 G r u n w a ld .......................................... 281 9 172 326.4
15 Sw. Ł a z a r z ...................................... 299 46 166 154.4
16 Jeżyce ' .......................................... 233 44 332 190.#
17 B u k o w o ................................................ 147 6 115 41.6
18 W y ż y n y ................................................ 183 2 752 15.0
19 W o la ...................................................... 413 2 140 5.2
20 G o l ę c in .......................................... 385 306 0.8
21 P o d o l a n y ..........................., . . 238 917 3.8
22 S o ł a c z ................................................ 407 7 949 19.5
23 W in ia r y ................................................. 221 5 197 23.5
24 621 3 363 5.4
25 N a r a m o w ic e ..................................... 968 1 834 1.9
26 R a t a j e ................................................ 385 2 140 5.6
27 O l s z a k ................................................ 862 1 834 2.1
28 Zegrze ' ........................................... 712 1 834 2.6
29 O r ł o w o ................................................ 2 109 1 223 0.6
30 Ł an ow o!........................... 2 000 1 834 0.9
31 S t a r o ł ę k a ........................................... 1698 6 420 3.8.
32 Glinki . . < ................................ 791 2 446 3.1
33 J u n ik o w o ..................................... ■ 477 ,2 140 . 4.5
34 Ławica . ...................................... 1 247 1 834 1,5
35 W y r a j ................................................ 1 199 2 742 2.3
36 S t r z e s z y n ...................................... 1 273 611 0.5

1
Całe miasto

1

‘ |
21 942 j 305735 13.9
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ludności z m iesiąca na m iesiąc. R ów nież w  „W iadom ościach S tatystyczn ych  
M. Poznania" za r. 1949 ogłoszono w ynik i opracow ania ruchu w ędrow nego  
ludności w ew nątrz m iasta w ed łu g  now ego podziału dzielnicow ego.

Po roku 1950 zaniechano tych  obliczeń. G U S-ow ska bow iem  sp raw ozd aw ­
czość ludnościowa nie przew iduje takiego podziału, ograniczając s ię  zaledw ie  
do liczb globalnych. Toteż obecnie, zdaje się, trudno będzie śledzić i anali­
zować z roku na rok dane ludnościow e naw et w  tych częściach m iasta, które 
podlegają dzieln icow ym  radom narodowym . M ożna by ten  dość w ażny pro­
blem bez w iększej trudności rozw iązać w e w łasn ym  zakresie, gdyby Sam o­
dzielny Oddział S tatystyczn y M. R. N .-u w yk azyw ał w iększą aktyw ność i in i­
cjatyw ę na tym  polu. P oniew aż jednak stan, jaki obecnie istn ieje, jest m ocno  
m ezadaw alający, d latego też n ie należy się  dziw ić, że np. badania dem ogra­
ficzne dotyczące Poznania, prow adzone w  poprzednim  okresie rów nież tylko  
w granicach najkonieczniejszych, zostały teraz zaniechane z uszczerbkiem  
dla w ielu  dziedzin naszego życia. Badania te bow iem  w ym agają sy stem a­
tyczności i długofalow ości. W szelkie doraźne akcje o pow ierzchow nym  zazw y­
czaj program ie n ie  są w  stanie zastąpić tego, co stan ow i ich cechę istotną, w y n i­
kającą z obserw acji pogłębionej i w ielostronnej w  oparciu na d ialektycznym  
Widzeniu rzeczyw istości. Trzeba przede w szystk im  w yzbyć s ię  b łędnego po­
glądu, że działalność terenow ej kom órki statystyczn ej polega po prostu na 
jeszcze jednym  rodzaju prac kancelaryjno-adm inistracyjnych. Przeciw nie, na­
leży sob ie jasno uśw iadom ić, że terenow a p laców ka statystyczna i jej praw i­

cowa praca to n ie  zw yk ła  adm inistracja, to n ie ty lk o  m anipulacja spraw o­
zdaniami i zbiorówkam i, lecz to w  całym  tego słow a znaczeniu  zakład pro- 
. ukcyjny o szczególnych  zadaniach i problem ach, o szczególnych  m etodach
1 technice pracy, g łów n ie pracy in stytu tow o-laboratoryjnej, o czym  n ie w olno  
zapominać, jeżeli n ie  chcem y poniew czasie żałow ać różnych rzeczy, których  
m esP°sób już będzie^ odrobić.

Czynnikam i, które najbardziej bezpośrednio decydują o w zroście lub spadku  
udności oraz o jej strukturalnych  zm ianach, są to urodzenia i zw iązane z n im i 

związuj m ałżeńsk ie oraz zgony i ruch w ęd rów k ow y ludności.
Urodzenia osiągnęły  po II w ojn ie  św iatow ej bardzo w ysok i poziom  licz­

b y -  Już w  r. 1945, częściąw o jeszcze w ojennym , przekroczyła liczba urodzeń  
Poziom 5 tys., by w  następnych latach gw ałtow n ie  przekroczyć poziom  8 tys. 
rocznie lub n iew ie le  odbiegać od 8 tys. W ynosi to praw ie 100°/o w  stosunku  
do !iCZb’ o k a z y w a n y c h  w  ostatn ich  latach przed wojną, a 150°/" w  stosunku  
r ° i q CZk roczny ch z okresu w ojennego. D ysponujem y tutaj ty lko danym i do

• 950 w ed łu g „W iadomości S tatystycznych  . . poniew aż dane po r. 1950 
j e. zostały opublikow ane. W olno przypuścić, że dane z następnego cztero- 

la nie u leg ły  w  sw ej zasadniczej tendencji rozw ojow ej żadnej zm ianie, 
zym ując Sję nacjal na poziom ie 8 tys. rocznie. P oniew aż rów nocześnie rosła  

globalna ludności, i  to rosła zapew ne rozm aicie w  różnych grupach  
W a  'U 26 w z£ ^ u na pow ażny n ap ływ  ludności z zew nątrz, d latego też opero- 
^ _n ie  liczbam i bezw zględnym i m oże prow adzić do błędnych w niosków . Lepiej 
urod P.0słu®iw ać s ię  m iaram i w zględnym i, do których zaliczam y wskaźnik  

zeń, zgonów i now ych związków' m ałżeńskich na 1000 m ieszkańców
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24 Stanisław  Waszak

w ogóle oraz m iary specjalne o charakterze zróżnicowanym . O kazuje się  bo­
w iem , że w  r. 1945 w skaźnik  ten  w yn osił jeszcze 18,7%<>, a w ięc n iew ie le  w ięeei 
niż w  ostatn ich  latach  przedw ojennych, natom iast od 1946 r. przekroczył on 
poziom 31%<>, by w  następnych latach na sk utek  rów noczesnego silnego  wzrostu  
globalnej liczby ludności z każdym  rokiem  ulegać powolnej obniżce, obniżka 
ta jednak zatrzym ała s ię  na poziom ie 25%». W tym  w skaźniku w idzim y znane , 
rów nież po I w ojn ie zjaw isko rekom pensacji, tzn. w yrów n yw an ie w ojennych  
opóźnień w ruchu biologicznym , które trw ało w tedy mniej w ięcej do 1926 r., 
ale w idzim y w  n im  także po II w ojn ie konkretne potw ierdzenie tego ważnego  
faktu, że obecnie załam ało się  ow o przedw ojenne n iepokojące zjaw isko sy ste ­
m atycznego spadku liczb urodzeń na sk utek  św iadom ego ograniczania płod­
ności m ałżeńskiej, w ynikającego z ów czesnych kapitalistycznych  stosunków  
społeczno-ekonom icznych. O czyw iście dziesięcio lecie jest zbyt krótkim  ok re­
sem  czasu, ażeby m ożna już dziś w yprow adzać daleko idące w nioski na przy­
szłość, przy tym  trzeba pam iętać, że m inione LO-lecie stanow i okres początkow y : 
w budow ie podstaw  socjalizm u. A zatem  w zjaw iskach dem ograficznych  

w ystępują jeszcze praw idłow ości, w łaściw e poprzedniem u okresowi, należą­
cem u do kryzysow ej fazy rozkładającego się  kapitalizm u. Mimo to znając 
pom yślny rozwój zjaw isk  dem ograficznych w  Związku Radzieckim , gdzie okres ’ 
obserwacji Przekracza już 35 lat i gdzie pptwierdza się to, sform ułow ał sw ego ; 
czasu Marks, że każda form acja społeczno-ekonom iczna posiada sw oje w łasne j 
prawo ludnościow e, n ależy zakładać, że i u nas utrzym ają się  w ysok ie liczby  
urodzeń przy rów noczesnym  stałym  obniżaniu się  liczb zgonów  zarów no w w ie l­
kościach absolutnych jak i w  w ielkościach  w zględnych. Do tego jednak po- 
Irzeba spełn ien ia  się jednego z podstaw ow ych w arunków , m ianow icie dobrej 
sytuacji m ieszkaniow ej. Trzeba zaś pow iedzieć, że budow nictw o m ieszkaniow e  
pozostaje jeszcze w  ty le  za rozw ojem  ludności i pom yślnym i przem ianam i 
w jej strukturze dem ograficznej i społeczno-zaw odow ej..

Dane o ruchu naturalnym  i w ędrow nym  ludności w Poznaniu za lata 1945—
1949 przedstaw iają tablice V— VIII.

D ane porów naw cze z okresu m iędzyw ojennego przedstaw ia tablica IX 
U rodzenia w  Poznaniu w  tym  czasie w edług płci n ie odbiegają od normalne'.] 

dla tego zjaw iska praw idłow ości, którą zw yk ło  się nazyw ać „prawem  •płci”- 1 
Polega ona na stałej przew adze liczbow ej chłopców  wśród now orodków , która 
osiąga następujące w skaźnik i w  poszczególnych latach powojennych:

Na 100 now orodków  płci żeńskiej przypadało now orodków  płci m ęskiej
w  r. 1945 — 110,4 w r. 1948 — 108,2
w r. 1946 — H09.9 w r. 1949 — 107.2
w  r. 1947 — 105,7 w r. 1950 — 107,0

Dla porów nania przytoczym y dane z okresu lat 1931— 37, które przedsta­
w iają się  następująco:

w  r. 1931 — 104,7 w r. 1935 — 108,0
w r. 1932 — 103.9 v w  r. 1936 — 104,]
w r. 1933 —  108,6 w  r. 1937 — 107,5 
w r. 1934 — 107,9

Są w  tych proporcjach w idoczne odchylenia z roku na rok, które jednak 
w yrów n ane średnią w ielo letn ią  pozw alają stw ierdzić, że przew aga n o w o r o d '  -j
ków  płci m ęskiej w ynosi średnio ok. 106. f

Przegląd Zachodni, nr 1-2, 1955 1 Instytut Zachodni
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Poznań w  św ietle  badań dem ograficzno-statystycznych

Jest to zjaw isko o charakterze przyrodniczym , dające się  obserw ow ać 
w w iększej m asie tych  faktów , a w ięc podlegające praw u w ielk ich  liczb.

Poniew aż w  następnych rocznikach natężenie w ym ierania  chłopców  jest 
na ogół w iększe niż dziewcząt, d latego też około lat 10— 13 proporcje płci 
co do ich w zajem nej liczebności w yrów nują się, a po dojściu do pełnoletności 
tych roczników obserw ujem y zw iększającą s ię  przew agę liczebną osób płci 
żeńskiej. W edług danych z lat 1949— 50 na 100 m ężczyzn przypadało 121 ko­
biet, przy czym relacja ta zw iększała się  w  rocznikach, które były  narażone na 
straty w ojenne.

Rozwój tych zjaw isk  najlepiej m ożna śledzić na tzw . p iram idzie w ieku, 
która jest najw ym ow niejszą historią życia b iologicznego i społecznego danej 
zbiorowości ludzkiej.

Jeżeli chodzi o urodzenia pozam ałżeńskie, to trzeba stw ierd zić  charaktery­
styczny ich spadek w  ostatnich latach. T ylko w  r. 1945 jest ich jeszcze 11,4"'".
C7-yli tyle, ile tych urodzeń było co roku w  okresie m iędzyw ojennym , n ato­
miast w r. 1946 ich odsetek w ynosi już ty lko  6,5"/o, a od r. 1947 kształtuje się  
en odsetek na poziom ie 5 w  stosunku do ogółu  żyw ych urodzeń m iejscow ych. 

Zagadnieniem  dzieci pozam ałżeńskich i ich losem  na tle  sporów  sądow ych
0 alim entację zajął się  u nas dr Zygm unt Z iem b iń sk i3.

W zw iązku z tą pracą zostały podjęte rów nież badania sta tystyczn e m ające
na celu dostarczenie bardziej szczegółow ej charakterystyk i dzieci pozam ałżeń- 
*ich i ich m atek. Do nich należy w ykonana w  zakładzie statystyk i U. P. praca 

P°d tyt. „Losy dziecka pozam ałżeńskiego w  św ietle  akt Urzędu Stanu C yw il­
n o  w Poznaniu za lata 1947— 1950“.

Jeżeli chodzi o urodzenia m artwe, to ich liczba w aha się z roku na rok 
°okoła 2"’" w stosunku do urodzeń żyw ych, w ykazując pow olną tendencję
0 dalszego obniżania się. W okresie m iędzyw ojennym  urodzenia m artw e  

utr2ym ywały s ię  dość sztyw no na poziom ie powyżej 2"/».
S tatystyczna obserw acja urodzeń w  w ielk im  m ieście, które dysponuje za- 

Zwyczaj rozbudowanym i k lin ikam i położniczym i, obsługującym i szerokie  
o p ie c z e  terytorialne, liczyć się m usi ze znaczną liczbą now orodków , nie n ale- 
2ących do ludności m iejscow ej. N ieuw zględn ienie tego faktu w  obliczeniach
1 °Pracowaniach doprowadziłoby do w ielu  błędów . U rodzenia bowiem  zam iej­
scow e liczy ły  w  r. 1947 —  7,9"/o, w  r. 1948 —  9,8"/« i w  r. 1949 —  10,5"/". A w ięc  
w bilansie rozw ojow ym  ludności m. 'Poznania decydują tylko urodzenia m iej­
scowe, które też należy w  zestaw ieniach  tabelarycznych  w yk azyw ać oddzielnie.

Urodzenia m iejscow e z podziałem  na żyw e i m artw e z m ałżeństw a i spoza 
M ałżeństwa przedstaw ia tab. X.

Liczby urodzeń kształtują się  w spółzależn ie do liczb now ych zw iązków  
M ałżeńskic,i i do płodności m ałżeńskiej. M ianow icie w  p ierw szych  trzech  
j9 acb po II w ojn ie pow ażnie w zrosła liczba tych zw iązków . W 1945 r. było  
c blisko 6 tys., w  roku 1946 —  4,5 tys., a w  r. 1947 blisko 4 tys., by w na- 

^SPnych latach utrzym ać się  na poziom ie 3 tys. To sam o m ożem y pow iedzieć  
10n^reS 6̂ ^ 5 4 , dla którego dane n ie  są publikow ane. W stosunku do

0 m ieszkańców  liczby te daw ały w  p ierw szych trzech latach .bardzo w ysokie  
s aźniki, bo 22— 12%<>, w  następnych zaś latach  stopa ta u stab ilizow ała  się  

Poziom ie 10— 9V<*

Żeńei, ^' ^ i e m h i ń s k i, Podłoże sporów sądowych o alim entację dziecka poza m ał­
p ie g o , Warszawa. Wyd. Prawnicze, 1954,
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Tabl. IX
S t o p a  m a ł ż e ń s t w ,  u r o d z e ń ,  z g o n ó w ,  ś m i e r t e l n o ś c i  n i e m o w l ą t  
oraz p n y r o s t u  n a p ł y w o w e g o  w  P o z n a n i u  w  o k r e s i e  l a t  1919-1939

R o k
!

j M ałżeństwa j Urodzenia 

n a  1000 m ic

Zgony

s z k a ń c ó v

Przyrost
naturalny

j

Śmiertelność 
niem owląt 

na 1000 żywo 
urodzonych

Przyrost 
napływowy  

na 1000 
mieszkańców

1919
1

11,4 31,5 26,1 5,3
1

14,4 13,2
1920 14,2 36,8 26,2 10,5 19,4 .28,9
1921 9,6 27,4 17,3 10,0 20,6 17,5
1922 10,0 35,9 20,8 15,1 18,6 21,1
1923 9,1 31,8 18,2 13,6 17,6 26,0
1924 7,2 29,4 17,6 11,9 18,3 28,6
1925 7,5 29,9 15,4 14,5 16,0 32,1
1926 6,8 26,7 14,9 11,8 16,1 18,7
1927 7,1 . 23,6 13,9 9,7 14.7 33,6
1928 8,0 23,5 14,4 9,1 15,6 39,5
1929 8,4 21,7 12,6 9,0 14,0 48,2
1930 9,0 21,4 11,8 9,5 13.6 12,2
1931 7,6 20,1 11,2 8,8 11,2 17,5
1932 8,2 18,7 11,4 7,3 11,3 4,7
1933 8,1 17,8 10,6 7,2 9,5 3,0
1934 8,3 17,2 10,3 6,9 9,8 6,1
1935 9,0 17,2 10,2 7,0 9,0 15,2
1936 9,0 16,6 10,1 1 6,4 9,2 15,0
1937 9,0 16,0 10,2 5,8 9,8 9,4
1938 9,9 16,3 10,9 5,4 10,4 —
1939 7,5 - 16,4 ! 11,4 5,0 8,4 —

Tabl. X
U r o d z e n i a  m i e j s c o w e  w l a t a c h  1945— 1949

Urodzenia wszystkie Urodzenia żywe

R o k
razem męskie

1
i z m ał­

żeńskie! żeńst-
spoza
m ał­

żeńst­
wa

razem
z m ałżeństwa spoza

małżeństwa
wa m. ż. m. ż.

1945 5 088“ — — — 5 024 2 172 1 974 306
-

269
1946 8 765 4 605 4 190 8 195 570 8 555 4 206 3 790 274 285

’ 1947 8 229 4 245 3 984 7 793 436 8 067 3 923 3 728 223 193
1948 8 076 4191 3 885 7 643 433 7 939 3 911 3 604 213 • 211
1949 7 773 4 026 3 747 7 337 436 7 595 3 715 3 463 215 202

“ w  tym  143 m. i 160 ż. nieznanego pochodzenia — są to dane za czas od 1 .1. 1945 r 
do rozpoczęcia działań w ojennych w Poznaniu.
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Dokończenie tabl. X.

R o k
razem

Urodzenia m 

z m ałżeństwa

artwe

spoza
małżeństwa

Na 100 
dziewcząt 

urodziło się 
chłopców

Na
urodzonych  
było spoza 

małżeństwa

Na 100 
urodzonych 

było 
martwychm. ż. m. ż.

1945 64'' 27 19 7 4 110,4 11,4 1,2
1946 210 119 80 6 5 109,9 6,5 2,4
1947 162 86 56 13 7 105,7 5,1 2,0
1948 137 65 63 2 7 108,2 5,3 1,7
1949 178 86 73 10 9 107,2 5,5 2,3

4 w tym 3 noworodków męskich i 4 żeńskich nieznanego pochodzenia z okresu 
1- I. 1945 r. do rozpoczęcia działań wojennych w  Poznaniu.

Stw ierdzenia pow yższe n ie  w yjaśniają  jeszcze w szystk iego, a szczególn ie  
rzeczy najistotniejszej w  tym  zagadnieniu , m ianow icie, z jakich m ałżeństw  
Pochodzą zgłaszane do Urzędu S tanu C yw ilnego now orodki. Jeszcze konkret- 
niej spraw ę ujm ując, chodzi o  to, w  jakiej kolejności rodzą s ię  dzieci w  tych  
samych m ałżeństw ach. Otóż M iejskie B iuro S ta tystyczn e w  Poznaniu, jedno
2 n ielicznych w  Polsce, prow adziło tak ie  badania i ogłaszało je  w  „W iado­
mościach . .  “ Przedstaw ia je  tablica XI. D zięki tem u m ożem y stw ierdzić, że 
w pierw szym  p ięcio leciu  pow ojennym  decydujące znaczen ie dla poziom u ilo ­
ściowego urodzeń m iała liczba n ow ych  zw iązków  m ałżeńskich, poniew aż wśród  
zgłaszanych now orodków  w  Urzędzie S tanu C yw ilnego 40!l/o z nich było dziećm i 
P!erwszymi, a 30l’/» dziećm i drugim i, w reszcie 16"/o dziećm i trzecim i w  tych  
samych m ałżeństw ach. W ynosi to już 86°/o m ałżeństw  dzietnych. C zyli na ro­
dziny z jeszcze w iększą liczbą dzieci w ypada już stosunkow o n iew ie le , tzn. 
dalsze 8°/o stanow ią m ałżeństw a z czw orgiem  dzieci i 30/» przypada na m ałżeństw a
2 Pięciorgiem  dzieci. M ałżeństw , które zg łosiły  w  całym  p ięcioleciu  urodzenie 
S1ę szóstego dziecka, by ło  już ty lk o  500, czyli 1,5°'», a m ałżeństw , które zg łosiły  
^rodzenie s ię  siódm ego dziecki, było 219, czyli 0,6“/i>, tych  zaś, które zgłosiły  
urodzenie się  ósm ego dziecka, było 109, czyli 0,3°/o) a natom iast zgłaszających  

ziew iąte dziecko było ty lko  48, czyli 0,1°/°, dziesiąte dziecko zg łosiło  za led w ie  
‘ m ałżeństw , jedenaste i więDej niż jedenaste dziecko zgłosiło  łącznie 35

Małżeństw.
W stosunku np. do danych z okresu lat 1906 do 1910 są to, m im o w szystko, 

lczby m ałe. Toteż gdy w  okresie przed I w ojną św iatow ą liczba średnia dzieci 
Grodzonych na jedną rodzinę w ypada 3,7, to w  p ierw szym  pięcio leciu  po II 
w°Jnie ta średnia w yn osi za led w ie 2,1, czyli k ształtuje się  podobnie jak  

okresie lat 1932 do 1936, oczyw iście  z określonym i jakościow o różnicam i. 
Spodziew ać się  w ięc należy, że to zjaw isko, określające płodność m ałżeńską, 

kształtuje s ię  korzystniej w  następnych okresach, k iedy przestaną na tym  
Zjawisku w ażyć duże liczby zw iązków  m ałżeńskich zarów no z trzech p ierw - 
' y°h lat pow ojennych, jak i z następnych. W każdym  razie pow iedzieć już 

ls można, że relacje z drugiego p ięcio lecia  n iew ie le  odbiegają od relacji 
Pierwszego p ięciolecia pod tym  w zględem , popraw iając zap ew n e znacznie
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liczby, jeże li chodzi o m ałżeństw a z dwojgiem , trojgiem  i czworgiem  dzieci, 
a n ieznaczn ie z pięciorgiem  dzieci. W konsekw encji przynosi to średnią liczbę  
dzieci na m ałżeństw a na poziom ie bliskim  trojga dzieci. N ie uw zględniono  
tu przy tym  m ałżeństw  bezdzietnych.

Tabl. XI
M a ł ż e ń s t w a  w  P o z n a n i u  w e d ł u g  k o l e j n o ś c i  u r o d z e ń  d z i e c i  

w o k r e s a c h  l a t  1906—1910, 1932— 1936 i 1945—1949

B yło dzieci
1

M ałżeństwa M ałżeństwa M ałżeństwa M ałżeństwa
w tym z okresu z okresu z olcresu 7. okresu
sam ym 1/1 1906- 31'5ęil 1910 1921--1925 1 1 1932-31 XII 193(> 1945 - 1949

m ałżeństw ie
! L. absol, ■ Li. absol. L. attsol. | U L. absoi. f (1

Razem 23 286 1 100,0 24 008 100,0 19 720 100,0 34 576 100,0
1 dziecko 4 753 20,4 7 692 32,0 7 022 35,6 13 837 40,0
2 dzieci 4 633 19,9 6 708 27,9 5 507 27,9 10 261 29,6
3 •„ 3 840 16,5 3 819 15,9 3 136 15,9 5 614 16,2
4 „ 2 961 12,7 2 096 8,7 1 790 9,1 2 721 7,9
»-5 „ 2 218 9,5 1 272 5,3 965 4,9 1 116 3,2
6 „ 1 650 7,1 790 3,3 566 2,9 500 1,5
7 „ 1 115 4,8 558 2,3 316 1,6 219 0,6

\
8 „ 737 3,2 390 1,6 166 0,8 109 0,3
9 „ 511 ’ 2,2 265 1,1 106 0,5 48 0,1

10 347 178 0,7 71 0,4 27 0,1
11 i więcej 516 2,2 240 1,1 75 ' 0,4 35 0,1
nie wiadomo 5 0,0 — — | — 89 , 0,2
średnia liczba dzieci

w  m ałżeństwie 3,7 2,8 2,5 2,1

To zagadnienie przedstaw ić m ożna od innej jeszcze strony, a m ianow icie  
z pom ocą w skaźników  płodności ogólnej i płodności m ałżeńskiej. Do obliczania  
tego w skaźnika specjalnego potrzebna jest znajom ość liczby kobiet żyjących  
w  w ieku  15— 49 lat, tzn. w w ieku  zdolności rozrodczej bez w zględu na stan 
cyw iln y  oraz z uw zględnieniem  stanu cyw ilnego, tzn. przede w szystk im  stanu  
m ałżeńskiego. P oniew aż znany nam  był stan liczbow y tych kobiet, żyjących  
w  okresie lat 1949— 1950, w obec tego m ogliśm y obliczyć stopę płodności. Otóż 
ogólna stopa płodności, tzn. liczba urodzeń średnio na 1000 kobiet w  w y ­
m ienionym  w ieku, w yn osiła  80,2; a stopa płodności m ałżeńskiej w ypadła na 
w ysokości 145,7%". Trzeba pow iedzieć, że nie są to w artości zbyt w ysokie. \ 
W skaźnik płodności stoi w  określonej korelacji do średniej liczby dzieci w  m ał­
żeństw ie. Np. przed I w ojną św iatow ą średnia dzieci w ynosiła  3,7, ale też 
stopa płodności ogólnej pow ażnie przekraczała w spółczynnik  100, a stopa  
płodności m ałżeńskiej osiągnęła w tedy poziom 200, a n aw et ten poziom  p rze­
kraczała. N ie było to zjaw isko w ted y  odosobnione. Obecnie stosunkow o mała  
liczba średnia dzieci w  m ałżeństw ie w ystępuje w spółzależn ie ze stosunkow o  
niskim i w skaźnikam i płodności. W okresie 1931/32 płodność ogólna k szta łto­
w a ła  się na poziom ie 59“'w, a p łodność m ałżeńska na poziom ie 138%".

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 Instytut Zachodni
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Nad tym  n iezw yk le  doniosłym  zagadnieniem  dem ograficznym  należałoby  
się  pow ażnie zastanow ić i podjąć na tym  odcinku system atyczne badania. 
W szczególności n ależałoby prow adzić badania nad bezpośrednim i czynnikam i 
społeczno-ekonom icznym i, które m ają na te  czy inne relacje w  zakresie p łod­
ności m ałżeńskiej zdecydow any w pływ . W yrażają one przecież w  sposób n aj­
istotn iejszy  to, o eo nam  chodzi, a m ianow icie o u trzym anie najw yższych  m oż­
liw ych  liczb ludności w e w łaściw ych  ich  proporcjach,a co w ynika z założeń  
naszego socjalistycznego ustroju.

A naliza now ych zw iązków  m ałżeńskich n ie byłaby kom pletna, gdybyśm y  
nie zw rócili uw agi na jedno jeszcze istotne zagadnienie, a m ianow icie na w iek  
now ożeńców . Otóż od daw na znaną jest praw idłow ość, która w yraża się  tym, 
że w śród m ężczyzn, w stępujących  w  n ow e zw iązki m ałżeńskie, przew aża zd e­
cydow anie grupa wieku: 25 do 29 lat, a wśród kobiet grupa w ieku 20— 24 lata. 
W iedząc o tym  h itlerow scy  okupanci w ydali znany przew rotny i na pro­
cesie G reisera w ielokrotn ie om aw iany okólnik  dyskrym inacyjny, zakazujący  
Polakom  w stępow ania w  zw iązki m ałżeńsk ie poniżej tej granicy w ieku, która 
decyduje zazw yczaj o poziom ie corocznych liczb m ałżeństw  i w  konsekw encji 
dalszej decyduje także o poziom ie rocznych liczb urodzeń.

N ow ożeńców  w edług w ieku  za p ierw sze 5-ciolecie pow ojenne przedstaw ia  
tablica XII. D la porów nania podano w  niej rów nież dane z p ierw szego 5-cio- 
lecia  po I w ojn ie św iatow ej. W ynikają z tego zestaw ien ia  p ew ne charaktery­
styczne i zarazem  bardzo istotne dla tych  stosun k ów  proporcje. M ianow icie  
w iek  m ężczyzn w ykazuje po II w ojn ie znaczne rozstrzelenie, m ające sw oją  
p rzyczynę w  owej tendencji rekom pensacyjnej. W latach  1945 do 1947 prze­
w aża w ięc grupa w ieku 30— 39 lat, jako opóźniona przez w ojnę, po czym  
dopiero w  latach 1948— 1949 n astępu je powrót do norm alnej dla tego zjaw iska  
praw id łow ości (składnika system atycznego), to znaczy do grupy w ieku  25— 29 
lat. N atom iast u kobiet od razu w ybiła  s ię  grupa w ieku  20— 24 lat, która  
przez cały  okres dom inuje w  stosunku do innych  grup w ieku, oraz częściow o  
zaznaczyły  s ię  zw yżką grupy w iek u  25— 29 i 30— 39 lat. Po I w ojn ie św iatow ej 
ty lko  rok 1919 w ykazuje u m ężczyzn przesunięcie rekom pensacyjne do grupy  
30— 39 lat, po czym  dom inującą przez cały okres jest grupa w ieku 25— 29 lat. 
U kobiet struktura w iek u  daje obraz dość regularnego stożka z decydującą  
przew agą przez w szystk ie  la ta  grupy w iek u  20—24 lata.

W sposób p lastyczny zagadnienie o ilustrują w yk resy  na str. 35 i 36.
Jeżeli chodzi z kolei o n astęp n y  w ażn y czynnik w  dynam ice populacyjnej, 

to przedstaw iają go zgony ludności. Otóż zgony ludności m. Poznania w  jed ­
nym  ty lko  roku 1945 w yk azu ją ,p oziom , przekraczający 6 tys., po czym  n a­
stęp uje szybki spadek w  1946 r. poniżej 4 tys., by w  następnych  latach  obniżyć 
się  do poziom u 3 tys., a po 1950 r. w ykazać jeszcze n iższe liczby, m im o rów no­
czesnego w zrostu  globalnej licżby ludności. Jeżeli w yrazim y rozwój tego zja­
w iska w  liczbach w zględnych  na 1000 m ieszkańców , w ów czas m iary te po­
zw olą stw ierdzić, że od 1946 r. tzw . stopa zgonu szybko opada do poziomu  
10%o, b y  po 1950 r. zejść n aw et poniżej 911* .  Tego rodzaju n isk iego i korzyst­
nego zarazem  poziom u w ym ieralności wśród ludności n ie  m ieliśm y w  żadnym  
roku okresu m iędzyw ojennego. N a to zjaw isko zdecydow any w p ływ  w y w ie ­
rają coraz k orzystn iejsze w arunki h igien iczno-san itarne, coraz skuteczn iejsze  
m etody m ed ycyn y w  w alce z chorobam i, w reszcie coraz lepsza opieka nad

Przegląd Zachodni, n r  1-2, 1955 Instytut Zachodni
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niem ow lętam i. O poziom ie zgonów  decydow ała zw yk le  śm iertelność n iem ow ląt, 
która jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym  b yła  bardzo w ysoka w  skali całego  
kraju, a także w  Poznaniu utrzym ująca s ię  przew ażnie na poziom ie pow yżej 
100 na 1000 żyw o urodzonych. Po II w ojn ie  św iatow ej n ow e zm ienione w a­
runki społeczno-ekonom iczne zadecydow ały przede w szystk im  o pom yślnym  
rozw oju tego zjaw iska. W ysoka śm iertelność n iem ow ląt zosta ła  sk u teczn ie  
zaatakow ana i w  Poznaniu zeszła  ona pow ażnie poniżej 100 na 1000 żyw o  
urodzonych. Jed yn y rok 1945 w ykazuje jeszcze n iek orzystn y  w skaźnik, w y n o ­
szący 160, oraz rok 1946 —  102, gd y  już w  1947 r. w skaźnik  ten  spada na 90, 
w  następnych latach  poniżej 80, b y  po 1950 r. zejść n a  poziom  50— 60. Jest  
to w ie lk ie  osiągnięcie, k tóre trzeba tu m ocno podkreślić. W  sk a li całego kraju  
w skaźnik ten  na rok  1950 kszta łtow ał się  jeszcze na poziom ie 108 4.

Siedząc rozwój zgonów  trzeba także pam iętać, jak przy urodzeniach, o ich  
podziale na m iejscow e i zam iejscow e. Z gony bow iem  zam iejscow e stan ow iły  
W r. 1947 —  1 6 ,3 ° /o j w  r. 1948 —  1 7 ,7 ° /o  i w  r. 1949 —  22,7°/o w  stosunku do 
ogółu zgonów  ew idencjonow anych w  Poznaniu.

Jednym  z w ażnych czynników  przyczynow ych  w  kszta łtow an iu  się  zróżni­
cow anych liczb zgonów  jest w iek  żyjących. P rzyczynam i zgonów  w  postaci 
chorób n ie  będziem y s ię  tu zajm ować. O m ów iw szy już przedtem  korzystny  
zw rot w  porządku w ym ierania  n iem ow ląt, w inniśm y rów nież zapytać, jak  
się  kształtow ała  w ym ieralność w śród żyjących  innych  roczników? N a to p y ­
tanie odpow iedzieć m ożna albo przytaczając dane o zgonach w ed łu g  w ieku, 
u jętym i zazw yczaj w  w ięk sze grupy w ieku , co częściow o m oże nas zb liżyć  
do zagadnienia, albo uciekając s ię  do m iar jeszcze dokładniejszych, m iano­
w icie do w spółczynników  w ym ierania , obliczonych na 1000 żyjących  każdego  
rocznika, z dalszym  podziałem  w ed łu g płci. Takie ob liczenia tw orzą surogat 
tablicy  w ym ieralności, która stan ow i w łaściw ą podstaw ę do ustalania  średniej 
życia ludzkiego i praw dopodobieństw  przeżycia poszczególnych  lat. Pod tym  
w zględem  Poznań, jak i cała Polska, przechodzi obecnie rew olucję, która  
w yraża s ię  tym , że w e  w szystk ich  rocznikach żyjących  w spółczynnik i zgo­
nów  kształtują s ię  coraz pom yślniej, co szczególn ie jest w idoczne, gdy p o­
rów nujem y obecne dane z  danym i z la t 1931— 32. Np. gdy w grup ie la t 5— 9 
w ym ieralność z  okresu sp isu  1931 w yn osiła  4,6%», to w  okresie 1949— 50 w y ­
nosiła  już ty lko  2,1‘Km, podobnie jest w e w szystk ich  grupach w iek u  n ie w y ­
łączając grup najstarszych .

Stopa w ym ierania  dla najm łodszych  roczników, licząc na 1000 żyjących  
w połow ie każdego roku, przedstaw iała  s ię  na rok 1950 następująco:

D z i e c i
Rocznik Razem płci p łci

m ęskiej żeńskiej
0 59,0 65,0 54,0
1 22,0 25,0 20,0
2 4,8 5,6 4,1
3 4,5 8,7 5,3
4 2,5 2,4 2,5
5 3,1 3,9 2,3

4 Population and V ital S tatistics Reports. S tatistical Papers, Series A, Vol. VI, 
No 4, Statistical O ffice o f the U nited Nations, N ew  York, October 1954.
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Zagadnienie to przedstaw ia dla grup p ięcioletn ich  tablica XIII. W edług  
niej i  bardziej jeszcze szczegółow ej, która by zaw ierała  w spółczynnik i w y- 
m ieralności dla poszczególnych roczników  żyjących, m ożna dość ła tw o prze­
w idyw ać, i le  z danego roku now onarodzonych dożyje np. w iek u  szkolnego  
i  zacznie uczęszczać do szkoły . To m a w ażne znaczenie dla p lanow ania now ych  
izb szkoln ych  na 6 la t naprzód. O czyw iście kom plikuje tę  spraw ę zjaw isko  
ruchu ludności, a w ięc konieczna jest poprawka na rzecz przyrostu  n ap ływ o­
w ego. B adanie takie przeprow adziliśm y w  latach 1948 i 1949. Pozw oliło  ono 
stw ierdzić, że roczne liczb y  n ad w yżk i napływ u dzieci do Poznania w  w ieku  
przedszkolnym  przedstaw iały  się  następująco:

Rocznik Liczba w  tym
dzieci płci żeńskiej

0 54 3i2
1 195 46
2 73 29
3 84 53
4 53 30
5 41 23
6 44 17

K orzystanie z tych tablic w yglądałoby w  taki sposób: w eźm y np. rocznik  
1947 (w cześniejsze d w a lata  m iały  inną w ym ieralność w  pierw szym  roku życia  
i d latego zastosow ane do nich w spółczynnik i w ed łu g stanu  zdrow otności z lat 
1949— 50 doprow adziłyby d o  zn iekształconych  przeliczeń), liczy ł on 8176. 
P o  u p ływ ie  roku, tzn. w  p ołow ie r. 1948 pozostało przy życiu  7 718. Do końca 
r. 1949 ubyło jeszcze 239 osób, czy li pozostało przy życiu  7 489. W drugim  
roku ubyło 165, w  trzecim  —  37, w  czw artym  —  37, w  piątym  i szóstym  roku 
po 22 zm arłych, czyli p ow inn o zostać przy życiu na koniec r. 1953 ok. 7 250 
osób. P oniew aż jednak w  tym  czasie p rzybyw ały do Poznania rodziny z dziećm i, 
z tego  powodu liczba ta m usi ulec popraw ieniu  w  górę, co najm niej o 300 osób, 
w ed łu g  w yszczególn ionych  w spółczynników , k tóre rzecz prosta dają ty lko  
w artości szacunkow e. M imo to ten sposób przybliżania się  do zagadnienia  
jest d aleko p op raw n iejszy . i konkretn iejszy  an iżeli stosow an ie w  w ydziałach  
ośw iaty  ogólnych w skaźników  szacunkow ych.

Zagadnienie liczebności poszczególnych żyjących  roczników, zagadnienie  
potencjału  roboczego, zagadnien ie porządku w ym ierania —  najlepiej można 
rozw ażać na tle  tzw . p iram idy w ieku, która pozw ala objąć jednym  rzutem  
całość podstaw ow ych  problem ów  dem ograficznych w  ich dynam icznym  ujęciu. 
Załam ania na w yk resie  sygn alizu ją  na długo naprzód, że np. za 3— 4 lata  
w ejdą do produkcji słabsze liczeb n ie roczniki i będziem y odczuw ali pew ien  
brak rąk do pracy, a za 8— 10 lat roczniki te będą decydow ały o liczb ie now ych  
zw iązków  m ałżeńskich  i tym  sam ym  o  liczb ie now ych urodzeń, która m oże 
ukształtow ać się  na n iższym  poziom ie, co znow u na w yk resie  zaznaczyłoby  
się  trzecim  w klęśn ięciem . W ykresy na str. 40 przedstaw iają piram idy w ieku  
ludności Poznania z r. 1931 i z r. 1949/50.

Rachunkowa nadw yżka urodzeń nad zgonam i daje tzw. przyrost naturalny, 
o w o ' saldo biologiczne, na które najbardziej zw yk le  zw racam y u w agę za­
pom inając n ieraz o tym , ilu  to różnorodnych czynników  jest ono w ypadkow ą. 
P rzyrost naturalny w  Poznaniu k ształtow ał się  w  pierw szym  p ięcioleciu  na
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poziom ie 5 tys. osób z w yjątk iem  częściow o w ojennego roku 1945. R ów nież  
na tym  sam ym  poziom ie utrzym uje s ię  przyrost n atu raln y w  drugim  p ięcio­
leciu, a n aw et go przekracza. Stopa tego  przyrostu, liczona na 1 000 m ieszkań­
ców, w ynosi 17— 15. Jest to stopa n iezw yk le  w ysoka, rów nająca s ię  przed­
wojennej stop ie urodzeń z okresu la t 1933— 1938. Zawdzięcza ona sw ój w ysoki 
poziom  przede w szystk im  w ysokim  liczbom  urodzeń i sta le  obniżającym  się  
liczbom  zgonów.

Tabl. XIII
W s k a ź n i k i  w y m i e r a n i a  l u d n o ś c i  P o z n a n i a  w g r u p a c h  w i e k u  

(Na 1000 żyjących danej grupy wieku)

Grupy
wieku Razem Mężczyźni Kobiety

•

Grupy
wieku Razem Mężczyźni Kobiety

Ogółem 10,2
a) w okresie 1949—50 

11,7 ! 8,9

0 - 4 19,6 21,3 17,8 1 5 0 -5 4 10,4 15,9 7,0
5 - 9 2,1 2,2 2,2 55 — 59 15,8 22,2 10,2

1 0 -1 4 0,9 1,1 7,0 6 0 -6 4 24,2 32,8 18,3
1 5 -1 9 1,2 1,2 1,2 ; 6 5 -6 9 36,4 47,3 29,4
2 0 -2 4 1,8 2,5 1,4 7 0 -7 4 59,7 76,8 49,3
2 5 -2 9 2,5 3,1 1,9 7 5 -7 9 91,8 104,7 84,3
3 0 -3 4 2,9 2,9 3,0 8 0 -8 4 157,4 176,2 147,8
3 5 -3 9 4,4 • 5,8 3,2 8 5 -8 9 184,2 193,8 179,0
4 0 -4 4 4,6 6,0 3,4 9 0 -9 4 338,0 391,3 312,5
4 5 -4 9

Ogółem

7,4

11,4

9,9

11,3

4 4  i 9 5 -9 9

a) w  okresie 1931—32 
10,8 fj

400,0 500,0 375,0

0 - 4 33,5 37,2 29,5 50A-54 14,3 18,3 11,8

5 - 9 4,6 4,6 4,6 5 5 -5 9 18,7 22,6 15,7
1 0 -1 4 1,7 1,6 2,0 6 0 -6 4 30,0 36,0 23,9
1 5 -1 9 3,3 3,6 3,1 6 5 -6 9 44,6 43,7 33,9
2 0 -2 4 5,3 5,5

4,8
5,1 7 0 -7 4 65,7 76,2 ' 59,9

2 5 -2 9 5,4 5,7 7 5 -7 9 95,1 102,8 91,8
3 0 -3 4 5,0 6,0 4,4 8 0 -8 4 142,6 147,7 140,7
3 5 -3 9 5,7 6,8 4,8 8 5 -8 9 192,9 227,9 180,1
4 0 -4 4 6,1 6,5 5,8 9 0 -9 4 317,3 184,2 393,9
4 5 -4 9 9,8 11,9 7,4 9 5 -9 9 107,1 1(10,0 166,6

N astęp n ą  d z ied z in ą  z ja w isk  d em o g ra ficzn y ch , 0 k tórą d otych czas bardzo
nieznacznie ty lko  potrąciliśm y, to ruch w ęd rów k ow y ludności. Ruch ten w y ­
kazyw ał rów nież z roku na rok w ysok ie  liczby absolutne i w ysok ie  liczby  
O g lę d n e , zarów no po stron ie p rzyp ływ u ludności do Poznania, jak i po stro­
f ie  odpływ u z Poznania. Poznań był i jest ośrodkiem  w ielkom iejsk im  o dużej 
Wymianie ludnościow ej. P rzyp ływ  kształtow ał się  rocznie na poziom ie prze-
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w ażnie 30 tys. osób, z w yjątk iem  dw óch p ierw szych  lat p ow ojen nych, k iedy  
obracał s ię  n aw et w  granicach 40— 50 tys. osób. Istn ieje  obecnie tendencja  
spadkowa tego przypływ u. Składają s ię  na to zjaw isko różnorodne przyczyny  
obok zasadniczych, w ynikających  z założeń naszej p o lityk i gospodarczej i  p la­
nów. Po stron ie odpływ u liczby roczne k szta łtow ały  s ię  w  granicach  20— 25 
tys. osób. Zatem  przyrost n ap ływ ow y kszta łtow ał s ię  od r. 1947 n a  poziom ie  
6—7 tys. osób.

A  w ięc łączn ie z przyrostem  n atu raln ym  m iasto nasze rosło co roku w  lu d ­
ność w  rozm iarach, przekraczających 10 tys. osób, ze w spom nianą już 1 słuszną  
tendencją obniżania s ię  tem pa tego  w zrostu  w  ostatn im  czasie. Toteż do prze­
w idyw ań szacunkow ych  rozw oju  ludnościow ego m iasta na przyszłość n ie  
można przyjm ow ać za p odstaw ę całych  10 tys. rocznie,, jak  to  dotychczas  
czyniono.

Jeżeli chodzi o bliższą charak terystyk ę ruchu w ędrów kow ego ludności, to  
W spomnieliśmy już poprzednio o potrzebie charakteryzow ania tego ruchu co 
Pewien czas, n iekoniecznie m etodam i w yczerpującym i, w ed łu g  takich  cech, 
jak w iek  i płeć, oraz w ed łu g innych niem niej w ażnych  cech, jak  k ierunki 
tych w ędrów ek, jak przede w szystk im  stosun k i rodzinne w ędrujących  i  przy­
czyny tych  w ędrów ek. Sam e liczb y  g lob aln e n iew ie le  w łaśc iw ie  w noszą do 
analizy tych  zjaw isk, jeżeli ta  analiza ma prow adzić do realnych  i  społeczn ie  
uzasadnionych w yników . Trzeba by na tym  odcinku zrew idow ać stare, n ie­
przydatne w  naszych  w arunkach n aw yk i takiego a n ie  innego w idzen ia  w łaś­
nie operatyw nej roli ew id en cji i statystyk i. N igdzie bow iem  n ie  odczuw a  
się braku takich w łaśn ie  pogłęb ionych  i  zróżnicow anych oraz system atyczn ie  
z m iesiąca na m iesiąc, z roku na rok, prow adzonych badań statystyczn ych , 
jak w  w ielk im  m ieście, dla którego m ateria ły  sp isow e, zbierane i  opracow y­
wane raz na 10 lat, n ie  stanow ią  w yjścia  najlepszego. W eźm y dla przykładu  
zjaw isko ruchu w ędrów kow ego ludności w ew n ątrz sam ego m iasta, z u licy  
na ulicę, z dzieln icy  do dzieln icy. Ruch ten  b y ł n iem niejszy  od ruchu zew nętrz­
nego. K szta łtow ał s ię  bow iem  na poziom ie b lisk o  30 tys. osób rocznie. Ile  to  
dawało zespołów  rodzinnych i osób sam otnych , jakie p rzyczyn y tym  ruchem  
kierow ały, jaki charakter ten  ruch posiadał, tego na ogół n ie  w iem y. Zanie­
chano rów nież różnicow ania obserw acji w  odniesieniu  do dzielnic m iasta, co  
nie jest słuszne i  celow e, poniew aż z czasem  utrudni to pracę organom  adm i­
nistracji. W tych  badaniach n ie  m oże decydow ać w y łączn ie  punkt w idzenia  
spraw ozdaw czości centralnej ogólnokrajow ej, n ie  dostrzegającej zw yk le  po­
trzeb terenu. N ie trudno zresztą na to znaleźć dowodu. W ystarczy np. pow ołać 
Slę na bardzo różne tem po w zrostu  poszczególnych dzielnic czy części m iasta, 
które do 1950 r. b y ły  jeszcze przedm iotem  takiej obserw acji. Tak w ięc  w  okrę­
c ę  1946— 49 w zrost lu dn ościow y n iektórych  z nich przedstaw iał s ię  n astę­
pująco:
Śródmieście w zrosło o 21,9% Górczyn wzrósł o 32 8%
Wilda „ „ 19,• 7°/o Starołęka „ „ 11 «%
Dębiec „ „ 18,8% Rataje „ , 12,8°/o
Jeżyce z  Sołaczem  ,. „ 7,8% W iniary i W inogrady „ „ 33,8%
Łazarz „ „ 15,4%

Poza tym ruchy wędrówkowe ludności, ujmowane zazwyczaj tylko ngólnie,
w sztuczny sposób odarte ze sw ej przyrodzonej społecznej treści. D latego
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trzeba bez zw łok i zgłosić w yraźne społeczne zam ów ienie pod adresem  tych  
badań z koniecznością ich rozszerzenia dla Potrzeb terenow ych bilansów  
ludnościowych^ praw id łow o i dostatecznie szczegółow o różnicow anych zgo­
dnie z charakterem  tych  zjaw isk. S ta tystyk ę w ędrów ek ludności trzeba  
by koniecznie w zbogacić o takie działy, jak: a) dojeżdżający różnym i środkam i 
lokom ocji do pracy i do szkoły , b) dojeżdżający i dochodzący w  obrębie m iasta  
do pracy i do szkoły; ostatnio prasa zw róciła na to zagadnienie częściow o  
uwagę, dyskutując m ożliw ość uspraw nienia przerzutów  ludzi z jednego krańca  
m iasta na drugi w  zw iązku z krzyżującym i się  prądam i tego ruchu, c) rcldl- 
w iedzający nasze m iasto w  różnych celach i w reszcie d) p łynność kadr w  przed­
sięb iorstw ach  w edług przyczyn ich pow staw ania.

Pom inęliśm y w  tych rozw ażaniach najbardziej podstaw ow e zagadnienia, 
do których należy n iew ątp liw ie  struktura społeczno-zaw odow a ludności. 
Strukturę tę jak najbardziej konkretn ie i w ielostronn ie określić jest w  stahie  
ty lko sp is ludności. Toteż przeprow adzane przed r. 1950 próby szacow ania  
elem en tów  tej struktury obecnie już s ię  zdezaktualizow ały  w obec kom plet­
nych w yników , jakie przyniósł N arodow y Spis Pow szechny z 1950 r. ifane  
te są  jednak na razie n ieznane i poufne. Zatem  ogóln ie ty lko  m ożem y na za­
kończenie pow iedzieć, że w  zatrudnieniu  i u trzym aniu ludności Poznania do­
m inuje zdecydow anie przem ysł, który jest źródłem  utrzym ania dla ok. 40"/" 
m ieszkańców . Za przem ysłem  podążają takie działy gospodarki narodowej, 
jak handel, budow nictw o, kom unikacja i gospodarka kom unalna, które w  su ­
m ie rów nież zatrudniają i utrzym ują dalsze ok. 40" I o . A  w ięc na resztę dzia­
łów , przew ażnie o charakterze nieprodukcyjnym , przypada już ty lko 20”'Y

W śród 100 m ężczyzn b yło  czynnych zaw odow o —  65, w śród 100 kobiet —  37. 
N atom iast wśród ogółu m ieszkańców  czynni zaw odow o m ężczyźni liczyli około  
30"/o, a kobiety —  20°/«.

W strukturze klasow ej m ieszkańców  Poznania zdecydow anie przeważa  
k lasa  robotnicza, która w ynosi 60°/«> ogółu m ieszkańców . Pracow nicy biurow i 
wraz z in teligencją  pracującą liczą ok. 25"/«. Chłopi, zam ieszkujący dzieln ice  
peryferyjne* przew ażnie na praw ym  brzegu W arty, liczą n iew ie le  ponad 2°/«. 
K apitaliści m iejscy, którzy liczy li w  r. 1947 ok. 1%, zm aleli obecnie do ułam ka  
procentu. Grupa drobnotowarow a, wśród której najliczniejsi są rzem ieślnicy, 
lic zy  ok. 5°/o.

D alszy rozwój ekonom iczny i sp ołeczn y Poznania, a za nim  i rozwój lud­
nościow y, będzie postępow ał n iem niej in ten syw n ie niż dotychczas w  ramach  
narodow ych planów  gospodarczych przy zachow aniu w łaściw ej proporcji 
w  przestrzennym  rozm ieszczeniu s ił w ytw órczych  i przy uw zględn ien iu  uza­
sadnionych potrzeb każdego regionu.

/
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